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M U  I I  l l f f i  IfOj na.
Genewa, 19 stycznia. Z kól delegacji nic 

mieckiej na sesję Rady L ig i donoszą, że

P ra ce  

^  G en ew ie

s ied zen iu  o p rzeszk od ę , jaką  p rzed  n iem i w  je g o  sa li dwóch p rzesy łek , naładow a

postaw ił w łosk i m in is te r  G rand i, żądając 

p rzyc ią gn ięc ia  do  prac K om ite tu  dw óch  

państw , do  L ig i  n ie  n a leżących : T u rc ji 

i R os ji. P . G rand i p rzem aw ia ł po  w łosku  

i p ism a p a ry sk ie  konstatu ją, że po ra z  

p ie rw s zy  ję z y k  D an tego  ro zb rzm iew a ł 

w  szk lan e j sa li Pa łacu  L ig i ;  by ł to  jedn ak  
ra cze j ję z y k  M acch iave lla , k tó rego  —  jak  

w iad om o  —  gorącym  w ie lb ic ie lem  jest 

w ód z  faszyzm u. W n io sk iem  sw oim , popar­

tym  ba rd zo  m ocno p rze z  p. Curtiusa, 

w n iós ł p. G rand i ro zd w o jen ie  m ięd zy  

p rzed s ta w ic ie li 27 państw  i zarazem  w y ­
sunął k w es tję  praw ną. P o n iew a ż  jest w ia - 

dom em , że  W ło ch y  odnoszą s ie  n iech ę tn ie  

do  id e i eu rop e jsk ie j p. B rianda, w id ząc

danin:
nych dynamitem z Angory i Moskwy. j 1) Usunięcie wojewody śląskiego Gra- 

‘ W n iosek  Grandiego załatwiono -  jak ' Ryńskiego i ustąpienia jego ze stanowiska 
, . . , . . , „• prezesa Związku powstańców gomosJaskich,
kaze genewska tradycja —  prze -aza m ^  Usunięcia starostów i zwierzchników
go specjalnej komisji. Jeśli żądaniu W łoch w ja(j z bezpieczeństwa tych okręgowy w któ-
i Niem iec, popartemu przez Anglję, stanie pych popełnione zostały akty gwałtu, 
się zadość to będzie to ładny sukces Mus- ! ‘ 3) Zwolnienia z zajmowanych stanowisk 
solinien-o ’ który zawarł i troskliw ie p ie- ty * *  urzędników, którzy podpisywali ode/- 
, . . • , . . . . .  v j wę Związku powstancow i wreszcie,
lęgnuje sojusz włosko-turec u i "  .. | 4 Rozwiązanie Związku powstańców
także zapow iedź blisk iego wejścia Turcji j pe }nCg0 odszkodowania dla poszkodowa-
do L ig i, a le prace nad Unją Europejską nych osób narodowości niemieckiej, 
a lbo się rozbiją, albo się zaciągną istot- ; _ Delegacja niemiecka domaga się_ następ­
n ie na lat sto. N ic dziwnego że Briand n ê> prezydent mieszanej komisji pol- 
„i , sko-niemiecldej na Górnym Slastui Galon-
chcąc uratować swą ideę wystąpił P r z e c iw .  - jako he7J t ro m y  ^ytóacji wy-

wnioskow i włoskiemu. , stą,pil przed Radą L ig i w  charaktekre spra-
N ie byliśmy optymistami co do b lisk iej wozdawcy.

rea liza c ji pom ysłu  B rianda w e  w rześn iu ! p . n n o\ pA 7 p n \p Rarfv ’
n ie j w y ra z  dążeń  F ran c ji do  h egem on ji j u b ieg łe g o  roku, gd y  X I Z grom ad zen ie  L i- ! MCI w ołg  (JuOsGUŁjlilG tlał j  . 

w  E u rop ie , p rze to  m ożna śm ia ło  p rzy jąć , g i ów  K om ite t m ianow ało . D ziś s tw ie rd za - , Skargi niemieckie wejdą na obrady m  środę.

my, że trudności racze j s ię m nożą. K to  J Genewa, 19 stycznia. Dziś o gedz. 10..30 
w ie , czy  pom ysł ton n ie zostan ie ty lk o  przedpołudniem otwarta została 62 sesja Rady

skiego ministra spraw zagranicznych Hender­
sona. Jak zwykle, sesja rozpoczęła się posie­
dzeniem peufnom, na którem dokonano pew­
nych zmian personalnych w generalnym sekre­
tariacie Ligi. —  Mianowano; delegata francu­
skiego Haas’a, dyrektorem wydziału komunika 
cy.Lego, delegata włoskiego StoppanPego, dy­
rektorem wydziału gospodarczego i dolega a 
brytyjskiego Loveday’a, dyrektorem wydziMi 
skarbowego. Rada następnie ustaliła, że we 
w-torek zajmie się kwestja. zwołania konferen­
cji rozbrojeniowej, a we środę wejdą pod 
obrady

skargi niemieckie w sprawie wyborów 
na Śląsku.

Bezpośrednio po posiedzeniu poufnem 
otwarł przewodniczący Henderson posiedzenie 
jawne. Sala obrad wypełniona jest po brzegi 
publicznością i [przedstawicielami prasy całego 
świata. Na wniosek przewodniczącego Rada 
przesłała telegram gratulacyjny- nowowybrane- 
mu prezydentowi Międzynarodowego Trybuna­
łu w Hadze Adatcremu. Na posiedzeniu ja.w- 
nem. które bnwalo niespełna godzinę. Rada wy­
słuchała szeregu sprawozdań o działalności 
Ligi w dziedzinie gospodarczej i technicznej, 
poczerń uchwaliła zwołać mi<»<izynarową kon­
ferencję komunikacyjną na 26 października 
1931 r„ na której rozważana będzie także spra-

Ligi Na radów pod przewodnictwem angiel-i wa reformy •kalendarza.

Koło orawniKÓw Polskich rozwiązane.

Brianda jest jeszcze za wcześnie.
Jan Matyasik.

powiedni protokół, k iery  podpisał prezes 
Nowodworski i przedstawiciel komisarjatu 
rządu.

Decyzja zamknięcia działalności Koła 
prawników nastąpiła według motywów o fi­
cjalnych z powodu naruszenia przepisów 
statutu stowarzyszenia, przez powzięcie 
uchwały „o  wybitnie i tendencyjnie politycz 
nem znaczeniu, jako też z powodu osądze-

 ______________    (_ , nia przez stowarzyszenie działalności urz.ę-
decyzji władz nastąpiło zamkniecie działał- J dowej byłego i obecnego ministra sprawie- 
ności stowarzyszenia, przyczem s ‘^ano o d -1 dliwości".

ze wniosek p. G randiego ma istotnie cha­
rak ter pół-obstrukcyjny.

Kom itet europejski jest organem L ig i, „w ie lk im  planein“ , 1 e g r a n d  d e s - ; 
może się w ięc  składać jedyn ie z d e le g a - , s e i n, podobnie, jak w  sferze planów po­
łów  państw należących do L ig i. N ie prze- został prefekt europejski króla francuskie- j 
Sądzą to przynależ,noścl Turcji i Rosji do go Henryka IV , wspominany w pamiętni- j 
Przyszłej „U n ji Europejskiej*', jeś li Unja kach Sully‘ego, lub drugi ów  projekt fran-

taka z prac ow ego Kom itetu się wyłoni, cuaki, w  potężnym umyśle Napoleona zro- ZA!Vi k n IĘCJE I O P IE C Z Ę T O W A N IE  L O K A L U . —  P R Z Y C Z Y N Ą : K R Y T Y K A  MINI- 
Jeśli jednak już dzisiaj do Kom itetu wpro- dzony, który po pobiciu Rosji praęnal Eu- I STR A  SPR A  W IE D L I V/OŚCI.
* * *  się |X>ęa-ligowych to  na- ropfo narzucić f e d e r a *  I aialy r .M J  T o - j Wars | Ł  (T e I. w  « * ,
ruszy się tera postanowieniem  statut L i g i , warĄ-stwo tych dwóch fran cu szg i-  z t le -  „  s’ot,z . 12 'w  pot„d oie do tokalu
(kw estja  praw na), zm ieni się charakter rych jeden cieszy się sławą najlepszego Koła Prawników Polskich przy ul. Krćlew- 
ow ego Kom itetu (kw estja polityczna) oraz króla Francji, a drugi najw iększego Eui... sklej przybył, przedstawiciel komisarjatu 
utrudni sie osiągn ięcie pozytywnych rezul- .pejczyka, jest tak zaszczytnem, że pocie- rządu w ąsystencji policji z poleceniem zam- 
tatów  jego  prac, gdyż wiadomo, że dele-  ̂ szyć może p. Brianda na wypadek, gdyby k nity ia j opieczętowania lokalu stowarzy- 

5aci Sow ietów  k’a h ? konferencje m ię d zy - . i jogo  plan -  podobni* jak tamte dwa O  S“ ™ ', okaiu s , K „ ,a Pra„ .
narodową swoje.mi dem agogicznem i żąda- j m e _ został zrealizowany. A le  m e uprze- n j U w  p08e, m’ec, Now o d v - s k l ,  sekretarki 
n iam i i agitacyjncm i występami rozbijają dzajmy wypadków. Na nekrolog projektu ; kierownik biura. Po oznajmieniu zapadłej 
(kw estja  praktyczna). Uw zględn ić trzeba 
jeszcze to, ż,e n iektóre państwa dotąd So­
w ietów  n ic uznały i stosunków dyplom a­
tycznych z n iem i n ie utrzymują, n ie moż­
na w ięc od nich żądać, by układały się 
z  tem iż Sowietam i nad utworzeniem  wspól­
nej federacji europejskiej. W szystk ie te 
w zg lędy przemawdają za ograniczeniem 
kola państw, biorących udział w  Kom ite­
cie, do 27 członków L ig i, przyczem nie 
ulega wątpliwości, że i w  tern ścisłem 
i  trochę już —  przez 11-letnią działalność 
wspólną —  zgranem gron ie sprawa F ed e­
racji natrafi na tak ogromne trudności, iż 
może przeciągnąć sie na lat kilka, k ilka­
dziesiąt lub nawet sto, jak z żartobliwą 
przesadą w yraził się p.Briand. Poco mnożyć 
te trudności p rzez wciąganie do prac —- 
już w  pierwszem  ich stadjum —  Rosji 
i  Turcji, które L ig i n ie lubią, do Europy 

| należą ty lko częścią swego terytorjum 
ji drobnym  ułamkiem swych zainteresowań 
i  które zjednoczonej Europy raczej się oba­
w ia ją  jako swego domniemanego wroga.
P rzec ież  bolszew iccy w ładcy w idzą w  po­
m yśle Brianda n ie ledw ie spisek kapitali­
styczny na całość i byt państwa sow iec­
k iego ! P. L itw inow , gdyby sie ziaw ił na 

.posiedzeniu  Kom itetu w  G enew ie, zażą­
dałby najp ierw  rozbrojen ia  zupełnego Eu-

presią opinii
rząd ma przerwać milczenie w sprawie 

brzeskiej.

Warszawa, (Telef. wh) W  kolach B. B. za­
pewniają, że na najnliższem posiedzeniu Sejmu' sądem ławniczym rozpoczął się 
wystąpi p. premier Sławek z obszeraem expo-

Sprytny o<zust alchemik orzed sądem berlińskim.
Naciągnął naiwnych na 1 miljon 300 tysięcy marek.

Monachjum, 19 stycznia. Przed tutejszym takich doświadczeń .vrzucał potajemnie grudki

s4, w którem pewien ustęp poświęcony będzie 
„sprawie brzeskiej". Dłużej już bowiem trudno 
o tej sprawie milczeć ze względu na akc‘ę pro­
testacyjną społeczeństwa i fermenty w B. B.

Sprawa Brześcia riz ś na Komisji 
prawniczej.

Warszawa, 19. 1. (Telef. wł.) We wtorek 
przychodzi pod obrady Komisji Prawniczej 
Sejmu sprawa brzeska. .Takie stanowisko zaj­
mie rząd, jeszcze niewiadomo. Według jednych 
■pogłosek na posiedzenie mają przyjść mm. 51 a 
wek, Skladkowski i Michałowski, według in­
nych premjer Sławek wystąpi dopiero przy 
ć.rugi™ czytaniu budżetu z o Wszem em e.ks.po- 
se. W  każdym razie zapowiedziane posiedze­
nie Komisji porusza wszystkie koia.

Strajk w kooalniach aagiefsk?ch 
zakończany.

Londyn, 19 stycznia. W' następstwie poro- 
ropy, jako warunku powstania Federacji-| zumienia osiągniętego na wczorajszej konfe-

iOn i p rz ed s-tawiciel T u rc ji p o p a r lib y  ró w ­

n ie ż  ew en tu a lne a tak i N iem iec  i W łoch  na 

T ra k ta t W ersa lsk i, k tóre  oczyw iśc ie  rozb i­
łyb y  Konferencję. Kto w iec szczerze prag-

rencji delegatów górniczych z przedstawiciela­
mi właścicieli kopalń została dziś podjęta pra­
ca we wszystkich kopalniach węgla Walji po­
łudniowej.

dziś proces
przeciw sprytnemu oszustowi Taasendowi 
oskarżonemu o wyłudzanie p;eruędzy od roz­
maitych osób pod pretekstem posiadania tajeni 
nicy sztucznego wytwarzania z^ota. W  przeci- 
wjeńdwi.- do bardzo małego zainteresowania 
publiczności zainteresowanie prasy jest wprost 
niezwykłe, czego dowodem wielki napływ ko­
respondentów krajowych i zagranicznych.

Oskarżony Tausend liczy  4-1 lat, jest rodo­
witym Ba.warczykiem i czyni wrażenie człowie­
ka inteligentnego. Szkół nie ukończył żadnych; 
uczęszczał do eeminarjum nauczycielskiego 
przez blisko 4 lata, następnie przerzucił się do 
szkoły wojskowej, później do kupiectwa, na­
stępnie pracował jako blacharz to znów w war" 

i sztacie instrumentów muzycznych o wreszcie 
jako laborant. Oszustwa jego datują się jeszcze 

j od roku 1923, kiedy to miało mu się udać wy- 
j tworzyć złoto drogą chemiczną. Udało mu się 
j wriwczas pozyskać pewnego urzędnika w Mo- 
nachjum, który na 24% rocznie i 50% udziału 
w zyskach dał mu do dyspozycji 100 tysięcy 
marek. Później zwiększał się. już stale zastęp 
osób wnoszących kapitały i przystępujących do 
spółki. Reprezentowane były ta.m różne stany 
począwszy od książąt aż do kupców i artystów |

złota do masy, z której miał wydobyć złoto. 
W  ten sam sprytny sposób tułało mu się nawet 
podejść rzeczoznawców.

Akt oskarżenia zarzuca nowoczesnemu al­
chemikowi scybidzenie 1,3 nriljoua marek, z któ 
rej to sumy 7C0 tysięcy' Tausend• zużył na za­
kup pałaców i posiadłości ziemskie’.!.

'  Śmierć poa Kołami pociągu.
Na przejeździć kolejowym z Krzeszowic do 

Tenezynka wpadł' pnd pociąg osobowy zdąża­
jący do Trzebini, mężczyzna uie,stwierdzonego 
jeszcze nazwiska, ź  pod kół pociągu wydoby­
to zniekształcone zwłoki.

BURZA O O P Ł A T Y  KONSUMCYJNE 
W  W IEDNIU .

Wiedeń. (P A T ) Gmina wiedeńska zapowie­
działa •/, dniom 25 stycznia podwyższenie opłat 
konsumcyjnych. Przeciwko tej podwyżce za­
protestowali na wczorajszem masowem zgro­
madzeniu kawiarze i restauratorzy wiedeńscy, 
grożąc zamknięciem swoich przedsiębiorstw, je­
żeli podwyżka nie będzie cofniętą. Zebrani 
uchwalili wypowiedzieć pracę kelnerom w dniu 
21 bni. na 8 dni. Wypowiedzenie dotknie 3 do 
5 tys. osób.

Nowy .Jork, 19 stycznia. Po stronie wchód 
z całych Niemiec. Tauscnda'darzono początko- 1 niej wodosnadu N'iagarv oderwały się olbrzy 
wo zaufaniem, gdy podczas seansów laborato- j mie masy skały na przestrzeni 50 do 60 me.
Ojnyeh udawało mu się rzekomo wytworzyć 
małe gródki złota. Oczywiście Tausend podczas

trów, wskutek czego wodospad przybrał znacz 
ttit zmieniony wygląd.
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f i  m m  p l s m i P i i L .
Min. P i ł s u d s k i  układa pasjanse.

Korespondent ,,Expressn Poran nego" 
donosi z M adery, że min. P iłsudski żyje  
w  zaipełnem odosobnieniu od ludzi.

„Oprócz -wyjazdu z w izytą  do guberna­
tora, marszałek niio opuścii dotychczas ani 
razu w illi, w  której mieszka. Całemi dniami 
przesiadywał w  ogrodzie, pracując od 

, pierwszego dnia przyjazdu- Bitiwa nad Mar­
ną i w ielkie inne bitwy wojny światowej 
zajmowały jego potężny umysł".

A  gdzież ta praca nad Konstytucją, po 
k tóre j ty le  sobie obiecują w ie lb ic ie le  dyk­
tatora?

D ow iadujem y się dalej, że p. P iłsud­
skiemu chcieli złożyć w izytę dwaj żydzi, 
pochodzący z Po lsk i: Nusym K ró l i Sza ja 
Sziternfeld.

„Zatopiony w  książce lub zaabsorbowa­
n y  pasjansem, który z pasją układa w  ogro­
dzie —  marszałek przesiaduje samotnie, po­
chylony nad stołem".

Korespondencja usłużnego „E xpressu  
P oran nego" nosi datę 8 stycznia. Było to 
zatem przed  przyjazdem  „łączn ika" z ra­
portem  od p. Sławka. Ten  raport oderw ie  
chyba min. P iłsudskiego od pasjansów, bo 
sanacja bez jego  rozkazów  się nie obej­
dzie.

Pp. Locquin i Boncour do min. 
Piłsudskiego.

W  dniu 10-go październ ika 1930 roku  
p. Boncour, prezes kom isji spraw  zagra­
nicznych Izby  Deputowanych oraz p. Loc- 
quin, prezes grupy parlam entarnej polsko- 
francuskiej, wystosowali do min. P iłsud­
sk iego list, w  którym  w yraża li uczucia 
m iljonów  dem okratów  i republikanów  fran­
cuskich. *

„W  ich imieniu —  pisali —  prosimy Pa­
na gorąco o utrzymanie w kraju Pańskim, 
który kochamy, nienaruszalnych praw gło­
sowania powszechnego, wiolnośei osobistej, 
Wolności prasy i wolności zgromadzeń. 
W  imię ideału, dla którego Pan sam tyle 
cierpiał, w tych samych celach cytadeli 
warszawskiej, gdzie teraz zikoled zamykani 
są nasi koledzy, zaklinamy Pana, by Pan 
zarządził uwolnienie ich.

Czyn taki przyniesie Panu zaszczyt, Pa­
nie Marszałku"...
L is t pozostał bez odpowiedzi.. N ie  pró­

bowano nawet odpierać słusznych zarzu­
tów. N iek tóre zarzuty, np. n iem ieckie, od­
p iera  się, ale w  jak i sposób? W  ten spo­
sób, że się wskazuje, że także Polacy 
ucierp ieli. j

Kie wolno milczeć.

„K u r ie r  Lw ow ski" podkreśla, że takty­
ka przem ilczania na nic się n ie zda. Na­
w et-w  dawnych w iekach jeden naród w ie ­
dział zawsze dość dużo o  drugim.

„Dziś istnieje świetna© aorganizowana 
isłużba informacyjna, oficjalna, a niestety 
S nieoficjalna, szpiegowska i istnieje tele­
graf i radjo; istnieją rozchodzące się w set­
kach tysięcy i mil jonach egzemplarzy ga­
zety. Zagranica wie o pewnych rzeczach, 
dziejących się w Polsce, lepiej, niż my sami. 
Przeto nie łudźmy się, abyśmy zdołali po­
dać do jej wiadomości tylko to, co nam 
może wyjść na korzyść, a ukryć to, co mo­
głoby zaszkodzić. W  takich warunkach 
społeczeństwo musi zdobyć się na śmiałe 
i męskie potępianie tego, oo jest złe, aże­
by stwierdzić, że winę ponoszą jednostki, 
a  nie naród".

Rzecz zresztą dziwna, że sanacja, któ­
ra teraz chce dokonać rzeczy n iem ożliwej, 
m ianow icie ukryć przed zagranicą gwałty 
i .  nadużycia wyborcze, dokonywane na 
oczach m iljonów, m ilczała zawsze, gdy 
szły w  świat kom prom itujące Po lskę w y ­
w iady i mowy. D laczego w tedy pisma sa­
nacyjne n ic w ołały o  konfiskatę?

Stronnictwa katolickie są potrzebne.

W  zw iązku z  artykułem  ks. Urbana 
w  „P rzeg ląd z ie  Pow szechnym " zastanawia 
się „N ow y K u r je r "  nad pytaniem, czy ka- 

* toiicy pow inni działać jako jednostki 
w  różnych ugrupowaniach czy też tworzyć 
zwarte stronnictwa katolickie. Zarówno za 
p ierwszym , jak za drugim poglądem  dużo 
przem awia, jednak w ięce j argum entów 
przem aw ia za tworzeniem  stronnictw.

„Trzeba by zdecydowani i dostatecznie 
pogłębieni —  moralni© i  umysłowo —-  ka­
to licy stanęli na czele ruchu politycznego, 
a ci pertrafią patrzeć na dalszą perspekty­
wę i nic pozwolić na zgnile kompromisy, na 
słabość unerałną czy zacietrzewienie. W łaś­
nie tu może i musi zaważyć decydująco 
rola hierarchii kościelnej, która sama, sto- 1 
jąc ponad poszczególnemi stronnictwami 
kabclickiemi, ma możność hamować ich 
zbyt daleko idące zapędy i w  porę nawra- *

S z y d e r s t w o  i  w y ż y w .
I. W z ię li sic do szyderstwa. Protest b r z e - ! wem i fotografjam i wasze własne sanacyj- 

ski to „dek lam acja " dla w łasnej chw alby ' ne pism o! —  jakieś podejrzane niemiec- 
„p ięknoduchów ", malkontentów inteligen- 
ekich, którzy um ieją tylko krzyw ić się na 
innych, ale sami nie um ieją nic zrobić, 
przy każdej sposobności lubią zaznaczać 
swoje „stanow isko m oralne", alo sami n ie 
um ieją żadnej w ładzy sprawować. A  tu 
tymczasem „po litykę  uprawiać mogą jed y­
nie ludzie silni. K ieru jący się względam i 
natury estetycznej nic tu nie mają do ro-

k ie obozy „h a rcersk ie " w wschodniej Ma- 
łopoisce! A  gdzież te wasze „sposoby ka­
tegoryczne i su row e"? D laczegcśeie wy, 
„s iln i ludzie" zamiast bez rękaw iczk i, al­
bo zgoła żelazną rękaw icą odrazu w  sa­
mym początku stłumić sabotaż, podpala­
nia, napady i morderstwa, ukarawszy su­
rowo, a le  legaln ie k ilka, kilkanaście, lub 
nawet kilkadziesiąt jednostek, czekali zc 

boty". Tak  głosi sanacyjna, półurzędowa zdumiewającą nas wszystkich cierpliwo-
„Gazeta L w ow sk a" (N r  10 z b. r .). P o lity ­
ka to silą, notabene „s iła  gotowa do wszyst­
k iego ". W z ię li się w ięc  „b y  państwo m o­
gło  trw ać" —  za bary z „warcholstwem , 
egoizm em  i td. (znam y tę pio-senke). „ I  po­
dobno gdzieś ktoś przebrał miarę... A le  
skutek osiągn ięto". No, jednem słowem, 
jak sic okazuje, ordrc regne a Varsovie, 
tylko gdzieś tam jeszcze garstka „kaboty­
n ów " przyb iera  „teatra lne pozy", robi 
„sztuczny zg ie łk ", n ieszkod liw y buczek.

Ach. w ięc tylko o estetykę idzie w  tyra 
proteście? O n iew ykw in tne form y towa­
rzysk ie p. Kaeiukiew ieza? A  etyka, a zdro­
w y sens —  nic tu u ic mają do gadania, 
co? No, a le zacznijm y od te j estetyki, 
przyczem  ciąg le pamiętajmy, Brześć to n ie 
żaden fakt oderwany, przypadkowy, Brześć 
to znam ienny fakt całego reżymu.

Czy sądzicie, w y  realiści, że takie w  za­
granicznych dziennikach tytuły, jak „D ie  
neue C loset-R ede" są dobrą reklam ą dla 
P o lsk i?  Ale dalej. K to  obserwu je uważ­
n ie życie współczesne, ten pojm ie, że 
tak iego n igdy i n igdzie  n iebyw ałego /or­
dynarnienia w ym ow y publicznej, jak iego 
byliśm y świadkam i, niepodobna traktować 
jako faktu obojętnego, bo indyw idualnego, 
ale trzeba  w nim w idzieć patologiczny 
objaw  społeczny —  w yraz jakiegoś zała­
mywania się obyczajowości publicznej, bo 
przecież to  sie w ie lu  podoba, w łaśnie ta­
kim  pięknoduchem sanacyjnym, takim 
lumpen - romantykom, co w ie lb ią  każ­
dą żyw iołowość, choćby to był wybuch 
błotnego gejzeru... T o  wszystko jest „dobry 
kawał" dla wielu —  ale m y w iem y, że 
estetyka w  obyczajowości publicznej —  to 
już etyka. I my n ie  chcemy żeby nam z ety­
k i rob iono „dob ry  kawał".

Zrozum  to i ty, łagodny Czytelniku. Tu  
w  tych protestach, w  naszej całej usilności 
w  te j sprawie, idzie n iety lko  o jakiś tam 
jeden  fakt z  n iedaw nej przeszłości, nam 
idz ie  o przyszłość. Za leży nam na tein, aby 
uie sankcjonować m ilczeniem  pubłieznem 
precedensów, niesłychanie dla tw ojego 
w łasnego bezpieczeństwa człow ieku  w  P o l­
sce groźnych. Puścim y płazem  to jedno, 
a w tedy n ie powoli, lecz bardzo rych ło —  
cała nasza administracja, policja, w ojsko 
staną się terenam i nieustannych nadużyć, 
na każdym kroku  pojaw ią sie małe, ale 
brutalne kacyki, znęcanie się nad ludźmi, 
lub przynajm niej szykanowanie' stanie się 
powszechna moda. P rzec ież  masa patrzy 
w  górę, ludzie stojący na górze nadają styl 
całemn życiu. W ra z  z niechlujstwem  mo­
wy, w raz z tamtemi ziem i przykładam i 
w  calem  życiu potokiem uzyska zachętę 
i swobodę brutalstwo i złość. I  czy szero­
k ie masy tak wychowywano nie okaża się 
skłonne do czegoś bardzo złego? My chce­
my inaczej: my chcemy tu, na pograniczu, 
w7 kotłow isku najgorszych prądów7, oby­
czajności publicznej strzec jak oka w  gło­
w ie. Chcemy, aby m iedzy obywatelem  
a w ładzą panował lojalny, cyw ilizowany 
stosunek wzajem nego zaufania i szacunku. 
Chcemy tu, na tym szmacie ziem i pom ię­
dzy Bałtykiem  a Karpatam i, pom iędzy 
Karpatam i a Dźwiną, m leć kawałek do­
brej zachodniej Europy, T ak ie  są to na­
sze „etyczn ie" wygórowane, n ieżyciowe, 
„dyletanckie", pretensje.

To  etyka. A  zdrow y sens? Dokonaliście 
„czarnej rob o ty " wy, realiści, uciszyliście 
„k rzykaczów ", m ie liście chwalebną odwa­
gę w ziąć się do robien ia porządku. A le  
dziwna rzecz, że krzyk i przontosly sie za­
granicę, żo akurat obecnie Rusin i i N iem ­
cy robią w iększy, niż k iedyko lw iek  gwałt 
na oalv św iat? DJaczemiście akurat wy, nic 
nacjonaliści, ale „państw ow cy" w:ydali im 
w recp atutv r> rzec iw ko Po lsce? G dzież 
wasze lin ie  praktyczne, dlaczego akurat 
was spotkała taka nagonka m niejszościo­
wa? W as, którzyście żyw ili jakieś ukraino- 
fitokic koncepcje, którzyście tolerow ali —  
jak doniosło w  artykule opatrzonym cieka-

esió na drogą właściwą-, % purafeta widzenia 
moralności i interesów rcilig.ji. Tak samo 
można i trzeba stłumić niesmaczną dema­
gogię religijną".

Stronnictw katolickich musi być kilka, 
lecz pow inny one posiadać „wspólną nad­
budowę, koordynującą ich w alkę o rea li­
zację zasad katolickich".

sera aż do momentu., w  którym w yślecie

ekspedycje karne, co się dały we znaki 
całej masie, nawet najspokojniejszych? A l ­
bo znowu, nibyto kokietu jecie z N iemca­
mi, zaw ieracie nawet z nim i umowę, szko­
dliwą dla naszego stann pos:adanla, czy­
nicie im w n iej ustępstwa, które, jak spo­
kojni znawcy stw ierdzają, idą daleko poza 
zakres n iezbitej konieczności politycznej—  
a tu w łaśnie za waszych rządów  Niemcy 
skarżą się tłum nie,i jak n igdy dotąd, na 
Po lskę?  Co to wszystko ma znaczyć? Oto 
jest polityka, której zaprawdę trudno p rzy­
znać. aby była natchniona n ietylko przez 
„p ięknoduszną", ale przez jakąkolw iek 
inteligencję.

K . L . Koniński.

Wersal r. 1871 i Wersal r. 1919.
Na dzień IB styc-ania 1931 r. wypadła 60-ta | zwrot zagrabionych prowincji. To, co dla N io  

roczn.ea „aktu wersalskiego"; stworzenia Rac- mice było źródłem sity i niebywałego rozwoju 
■szy N i«nioi\kiej'’ ze zjednoczonych w związek j przez lat 50, stało sio w końcu źródłom ich klę- 
fcsięsitw i obwołania pruskiego Wilhelma I. „Co *sjfeł: animalizm jako racja stauu.
sarz©m Niemiec-kiau’1. Rocznica "jedna z najna­
miętniejszych w  kistoirji niemieckiego narodu i 
jedna z najważniejszych...

A k t  wersateki z r. 1S71 był dziełem —  mo­
żna powiedzieć —  jednego eztowsleika. Bismar­
cka, k tóry sen „frankfurt.ozyków" z r. 1848 zdo 
lał doprowadzić do realizacji i pokonać niesły­
chana trudności, zwłaszcza zo strony książąt. 
On toż, późniejszy „żelazny kanclerz", jest cen­
tralną postacią na płótnie Wernera upamiątnia- 
jącom zjednoczenie Niemiec. T o  też nic dziwne 
go. że przez uroczyste artykuły prasy niemiec­
kiej, związau© z tą rocznicą, przowlja sio to 
przedewszystkicm nazwisko jednego z najwięk­
szych —  bądź cc bądź —  mężów stanu Euro­
py nowożytnej.

Lecz akt, wersalski z r. 1871 oznacza nic tył 
ko datę historyczną. Bjd przez długi czas jesz­
cze źródłem olbrzymiego rozkwitu Niemiec na 
każdem polu i wielkiej onergji, która z Berlina, 
już stolicy ltzeszy, promieniowała na cało Niein 
cy, na Europą i cały świat.

Szybki, zadziwiający, rozkwit gospodarczy 
Rzeszy Niemieckiej po r. 1871, który w  prze­
ciągu paru dziesiątków lat dokładnie przemie­
nił uwarstiwewienie społeczno tego państwa, 
sprowadził wielki rozwój przoiiryshi i handlu, 
umożliwił obwarowani© państwa silną, annją i 
najsilniejszą na "kontynencie flotą., byłby nie do

\kt z r. 1871 był niemożliwy tez  Prus. bez 
tej fcily. którą już wtedy posiadały A  więc na­
przód bez afery z depeszą emską, bez Seuanu, 
bez Sadowy. A. dalej, bez rozbiorów Polski. 
Bez tej nieineraJmości. która stanowiła dotych­
czasową histerię pruc-ką.

N ie trzeba przypominać, że sio zasadniczo 
pod tym względem nic nie zmienił© po r. 1871. 
T o  chyba tylko jedno, że nierooralność politycz­
na, która dotąd była racją stanu pruską., po r. 
1871 staje się racją stanu całej Rzeszy. Prze­
śladowanie katolicyzmu przez Yirchowa aazwa 
ne „waliką kulturalną? i prześladowanie polsko­
ści z brułalncin „ausroUen" Bismarcka obciąża 
nic same już Prusy, ale culą. Rzeszę.

Lecz kica dobra moralnego może tylko na 
pewien okres czasu zniknąć z dziejów państwa; 
umrzeć na zawsze nie może. A  jej zwycięstwo 
staje się zawsze pomstą i sprowadza następ­
stwa... Po „W ersalu" z 18 stycznia 1S71 pie­
czętującym okros pruskiej „moralności" z okre­
su 300 łat. przyszedł jako dziejowa koniecz­
ność ..Wersal’1 z czerwca 1919 r. z sau.ke.jami 
karnenii na gwałcicieli pawa i moralności pub­
licznej. I  tom sie prawdopodobnie thknaczy. że 
50-lecio „W ersalu" z 1S71 r. przeszło w Niem­
czech prawic niespo.-trzcżoi.de i bez obchodów 
uroczystych. Zbyt mocno silą kontrastu działał 
na umysły „W ersa l" 191!) r. i zbyt sil,nem w ma

pomyślenia bez zjednoczenia narodu w r. lS71.'sach republikańskich było przekonanie o zwjąz- 
Taksamo i razwói nauk, którym przedwojenne ku między tom i dwoma aktami, z których pierw
Niemcy tak a'© elMu.bi.ly

W  tymsamym jednak akcie', który tal: ol­
brzymie w  śo-bie miał możliwości życia i w yży ­
cia si© Niemiec, w  przyszłości, tkw ił zawód 
śmierci i klęski. W  pól wieku bez niala po im­
ponującej scen© z 18 stycznia 1871 r. musieli 
delegaci Niemiec w  tymsamym Wersalu przy­
jąć podyktowane im warunki pokoju, a*wśród 
nich postawienie Wilhelma T.T. w stan oskarżenia 
7, powodu podeptania „moralności międzynaro­
dowej’1. zdetronizowanie Hohcnzolleunów i 

  ■

szy był przyczyną. drugi skutkiem. Jeśli się 
żas dziś w  Niemczech budzi na newo kult aktu 
z r. 1871. kult dla Bismarcka i dla RohozcJler- 
nó»v (wybito medal z podobizną Wilhelma I.), 
to tylko dlatego, że sens. ..Wersalu’1 191!) r po­
ra od ł w  zapomnienie, a z niem prawda podsta­
wowa zdrowych rządów: po ltyka  podlega nor­
mom moralność1, i winna być sądzoną nie 
pod kątem widzenia korzyści doraźnych, które 
może przynieść, ale zgodności z ideałami moral­
ności. W . Z.

Rugi fachowych sil ze szkolnictwa,
Dymisja prezesa prokuratorji generalnej, 

p. Bukowieckiego, zwróciła uwagę na usuwa­
nie zc stanowisk kierowniczych w .różnych dziie 
dżinach administracji państwowej i tej nielicz­
nej grupy ludzi, którzy pod względom facho­
wym coś reprezentują, a którzy 'zdołali prze­
trwać dotychczasowe cztery lata sanacyjnego 
regimu.

O spustoszeniach,.jakich ,pod tym względem 
dokonano w  ostatnim czasie w administracji 
szkolnej, pisz© w „ABC1’ p. St. Strońskh

W  samym tylko departamencie szkolnictwa 
ogólnokształcącego ministerstwa oświaty, prze 
niesiono nagle w  dniu 8 b. m. w stan spoczyn­
ku szereg wybitnych sił i to  przed wjnshtóe- 
nieni pełnego okresu służby. A należy zazna­
czyć. żó jest to departament u nas najważniej­
szy, bo obejmuj© szkolnictwo powszechne, 
Średnic i seminaria nauczycielskie.' Usunięto 
więc pp. dyr. '/.łobickiego, nacz. wydz. Rotte­
ra, Radwana. Gubrynowieza. wizytatora Miku­
łowskiego, Barczewskiego, Stctkiewicza. a rów 
Docześni© w Innych dzutlach. nacz. wydz. Dzi­
ka. kuratora Szwemina w Toruniu. Zawadzkie­
go w Warszawie, w izyt. Fedorowicza w W il­
nie, Oziębłego w  Łodzi i Sadowskiego w L o ­
dzi. W szyscy oni przeszli na emeryturę przed 
wysłużeniem 35-ciu lat, przeważnie no 15-u do 
23 latach, w  jedynym wypadku po 27. i w jed­
nym po 30 latach.

Masowe t.e zmiany budzić muszą poważne 
refleksje u wszystkich, którym dobro szkol­
nictwa nie jest cbojętnem. U. Żlobkki mą dzi­
siaj 50 lat, b\l w swoim czasie profesorem 
gimnazjum. a następnie dyrektorem wzorowe­
go seminarium T. 8- L. w Krakowie. IV czasie 
wojny organizował wraz z Reitc.rem szkolni­
ctwo polskie w b. Kongresówce. W  r. 1921 był 
szefem sekeii, a następnie dyrektorem depar­
tamentu szkolnictwa powszechnego,‘ ‘ zaś od tJ

1928 depart. szkołn. ogółnokrataleąeego. Napi­
sał najlepszy podręcznik fizyki dla niższych 
klas szkół średnich.

Wybitno kwalifikacje fachowe reprezento­
wał również dr. Mnrjan Reiter, twórca jedno­
litego programu szkoln ictw a powszechnego 
w całej Polsce. od r. 1921 naczelnik tego 
działu.

P. W ładysław Radwan, od r. 1919 naczel­
nik wydziału seminariów, był głównym orga­
nizatorem całego kształcenia nauczycieli w Pol 
se© i autorem szeregu prac z zakresu szkolni­
ctwa.

P. Guhrymow iez pracował jeszcze w mini­
sterstwie oświaty w Wiedniu a od 1919 w mi­
nisterstwie potokiem w Warszawie.

Po Mikulowicz postawi! na nogi cały dział 
dokształcania nauczycieli szkół powszechnych. 
Podobnie i reszta spensjonowanych urzodni- 
kóty reprezentuje poważny ih-rfsbek wiedzy, 
kwalifikacji i doświadczenia.

Dlaczego więc ich usunięto? Oczywiście ze 
względów poFtycznych. nie w .spcejaliiem zna­
czeniu. Stalli zdała od wszelkudi stronnictw, 
nie chcieli jednak dreptać w ślad za Wskaza­
niami pp. Świtatokiego i Czencutokiego —  rife 
wprowadzali polityki w urzędowanie. Panowie 
Świtato.k; i Czerwiński stałe głosili że w mło­
dzież trzeba wpajać cześć; dla rządzącego obce 
nie obozu, a ten. kto inaczej pojmuje zadania 
szkoły musi odejść, by ustąnić miejsca ludziom 
„swoim". Musi ustąpić, choćby wraz z nim 
traciła, szkoła uaitęższą, fachową, doświad­
czoną i ^-yikwalifikowaną silę.

T o  nisze.zyc.iotokie obniżanie poziomu admi­
nistracji .szkolnej (a także i innych działów 
administracji państwo weń jest domminnccm.
groźnem znamieniem dzisiejszych stosunków.
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Radny miejski umarł z głodu.
Z Czerska donoszą o niezwykłych okolicz­

nościach. wśród których nastąpił zgon członka 

1 amtejszej rady miejskiej, Sz o pińskiego. Od 

dłuższego czasu radny ten cierpiał na dolegli­

wości żołądkowe, gdyż jako robotnik z zawo­
du, stracił zajęcie i nie mając pracy —  często 
przymieraj głodem.

W  krytycznym dniu spotkał kilku znajo­

mych, z którymi udał się do restauracji. Tam 

poczęstowali go koledzy alkoholem. Po wypi­
ciu kiSku kieliszków wódki, Sr.opiński zasnął. 
Znajomi, nie budząc go, zapłacili rachunek i 

Wyszli. Gdy po pewnym czasie właściciel lo ­

kalu podszedł do Szopińskiego, aby go obu­

dzić, stwierdził z przerażeniem, że na krześle 
siedzi już tylko sztywny trup radnego.

Ekspertyza lekarska wykazała że Szopiń- 
ffci zmarł skutkiem wycieńczenia, spowodowa­
nego głodem. Alkohol przyśpieszył ze on.

PłatfiiCjf podatków na łasce  ła  towniKa.
Sensacyjna afera skarbowa w Wilnie.

W ielkie wrażenie wywołała w Wilnie afera 
lapownicza, wykryta w tamtejszym Urzędzie 
Skarbowym. Niesławnym jej bohaterem jest 
buchalter Wilka, którego zdemaskował podat­
nik ir<ż. Gumowski. Gumowskiemu wymierzony 
został zbyt wysoki podatek obrotowy. Rekla­
mację inż. Gumowskiego przyjął W itka i zapro 
ponował mu sporządzenie fałszywego zestawie 
Kia za... łapówkę w kwocie 3.500 zł. Gumow­
ski, podejrzewając, że zbyt wysoki wymiar po­
datku był z góry ukartowany. zawiadomił wła­
dze policyjne. Śledztwo wykryło, że Witka u- 
prawiał swój niecny proceder od dłuższego cza 
su, mimo, że pobierał jako fachowiec 700 zł. 
tytułom miesięcznej penyii. W itko aresztowano.

ZawaJo łowimy śied?_i.
Według danych statystycznych morskich 

*a  rok 1030 wszystkie kraje, uczestniczące 
w połowie ryb na Bałtyku, złowiły ogółem 62 
miliony kg. śledzi o łącznej wartości 15 miljo- 
nów marek. Procentowy udział poszczególnych 
krajów w połowie był następujący: Szwecja —  
38 proc., Eiailanclja —  19 proc., Estonja —  16 
proc.., Łotw a —  10 proc., Niemcy —  3 proc., 
Polska —  1 proc., Gdańsk —  0.5 proc., Litwa 
0-2 prac i K łajpeda —  0.2 proc.

A  w ięc na Polskę przypada bardzo znilko- 
Tay procent wszystkich śledzi, złowionych na 
Bałtyku. Tymczasem sprowadzamy corocznie 
z zagranicy olbrzymie ilości śledzi, wartości 
kilkudziesięciu milionów ztotych. ^

Cegły zamiast manufakśury.
Ukaranie oszustów' żydowskich w' Łodzi.

Przed sądem w7 Łodzi stanęło sześciu afe­
rzystów żydowskich, oskarżonych o liczno oszu 
stwa, popełnione na szkodę szeregu łódzkich 
firm m a n u fa k tu r o w y c h . Oskarżeni wysyłali od­
biorcom... cegły zamiast manufaktury. Mocą. 
wyroku skazano Abrama Millera na 8 miesięcy, 
Moszka Ickowicza na 6 i Esterę Ickowiczową 
na 4 miesiące więzienia. Resztę^ uniewinniono. 
Ponadto zasądzeni mają- zapłacić 7 tysięcy zł. 
odszkodowania.

„Tortura zamiatania*6,
JAK W IĘŹNIOW IE „ZAM IATALI" CELE W IĘZIENNE W  BRZEŚCIU"?

„Naprzód11 zamieszcza przejmujące szcze­
góły o brzeskiej „torturze zamiatania11. Nie 
było to zwykłe zamiatanie, które przecież nie 
jest torturą. Było to coś wyrafinowanego 
w swym sadyzmie.

Zamiatanie odbywało się codziennie i trwa­
ło półtrzecia godziny (od S-ej do 10.30 przed 
południem). Ni by to więźniowie mieli zamiatać 
kolejno, celami po dwóch. A le dozorcy omijali 
tę kolejkę i napędzali -więźniów do roboty -we­
dług swych upodobań. T tak: pos. Barlicki był 
wyprowadzany do zamiatania 13 razy, posło­
wie: Witos, dr. Liebermann, dr. Pufck, Dubois 
po 8 razy jtd.

Ro Aazywano zamiatać schody, kury tarze 
i kancoiarje (około 300 m. kwadr.): używano 
do tego starych zmiotek bez włosia, a nawet 
bez rączek do trzymania. W ten sposób wię­
zień musiał spędzić dwie gdoziny w pozycji 
schylonej. Pos. Liebera\m w czasie takiego 
zamiatania nawet zemdlał. Inni więźniowie cho­
rowali na ból w krzyżach i ataki sercowe. Dr. 
Putek proponował Kostkowi zakupienie na 
swój koszt szczotki z długiem drzewcem. Na to 
Kostek oświadczył, że zwróci się o instrukcje 
w tej sprawie do ministra spraw wojskowych, 
lecz wątpi, czy szczotka taka będzie dopu­
szczoną, gdyż pionowe drzewce w szczotce 
mogłoby być bronią, w’ ręku więźnia. Z podobną 
prośbą zwrócił się do Kostka, pos. Dębski, któ­
ry nie mogąc zamiatać w pozycji zgiętej, przy­
klękał na kolana i zniszczył sobie zupełnie 
ubranie.

Kontrolę mul zamiataniem sprawowali klucz 
nicy i żandarmi. Żandarmi specjalnie maltreto­
wali aresztowanych. N. p. drowi Pragerowi ka­
zano kilka desek zamiatać przez godzinę. Sły­
chać było ciągle komendę: „Źle11, —  „wrócić11, 
„ja mam czas11 —  a gdy bliski omdlenia dr. 
Prager prosił o minutę wytchnienia, wówczas 
żandarm krzyczał: „Nie wolno, robić dalej1.

Specjalnym sadyzmem przy zamiataniu

odznaczał się major saperów, który osobiście 
doglądał tego zamiatania; więźniowie nie zna­
jąc jego nazwiska, nazywali go z niemiecka: 
..Frotiermeister11.

Wyznaczani do zamiatania więźniowie mieli 
jeszcze inne obowiązki: czyszczenie spluwaczek 
używanych przez oficerów7 i podoficerów (w y­
mywano je brudną szmatą) oraz czyszczenie 
pięciu muszli klozetowych, używanych prze7z 
oficerów i podoficerów (zlewano je wodą i 
wycierano siedzenia szmatami).

T o  były czynności zwyczajne. Były też 
nadzwyczajne. Po każdej „rew izji11 sprowadza­
no więźniów do parterowych „zimnie", w nół- 
nocnym pawilonie, używano ich do porządko­
wania cel po rewizjach, oraz do opróżniania 
i oczyszczania kubłów7. Tak n. p. ser,. Korfanty 
w7 jedną z niedziel wrześniowych przez kilka 
godzin nosił kubły z. parteru na piętro do umy­
walni, wymyw'ał je i odnosił na dół. Za „opie­
szałe zamiatanie skazywano na post i siedzenie 
samotne w7 zimaicy. Torturę zamiatania zasto­
sowano jeszcze w dniu wypuszczenia więźniów 
z Brześcia.

P. BAĆMAGA BYŁ JEDNAK ZW OLNIONY.

W  zeznaniach swych przed sądem radom­
skim opowiada b. poseł Baćtuaga m. in.:

..Od zajęć przy robieniu porządków 
w zajmowanej celi zostałem na podstawie 
orzeczenia lekarskiego zwolniony’1.

Zeznał także, że go nie bito ani się nad 
nim znęcano.

Jak widać, b. poseł sanacyjny obwiniony
0 defraudacyję i podpalenie, traktowany był 
wyjątkowo łagodnie. .Tego obecność w  Brześciu 
pozwoliła PAT-ow i wygłosić w prasie zagra­
nicznej, że b. posłowie zostali uwięzieni za 
zbrodnie pospolite (defraudację, oszustwa itd.)
1 polityczne. Ułatwiio to sanatorom usprawie­
dliwianie Brześcia przed zagranicą.

Wielki aferzysta żydowski udawał dziennikarz.
W Warszawie areszto-wan-o onegdaj noto­

rycznego aferzystę Alfreda Cołma-Koneckiego, 
który w7 rzeczywistości nazywa się Abram 
Kon, a używał pseudonimów „redakcyjnych*1: 
A lfred  K oreck i, Ferdynand Harry, Alfred 
Konicz i t. p.

K-on był zdolnym akwizytorem ogłoszenio­
wym i pracował w7 różnych czasopismach mię­
dzy innymi w „Śwdecie’1 I „Tygodniku llustro

taki trw7ał do czasu, dopóki wydawnictwa nie 
zaczęły upominać się o zaległe za ogłoszenia 
należności. Wtedy wyszło na .jaw7, iż Kon jest 
winien czasopismom po kilkanaście tysięcy zło­
tych.

W tedy Kon załagodził pretensje pism, 
Wystawiając weksle, poczern założył tygodnik 
,przemysłowo-handlowy „Przemysł, Finanse i 
Polityka11 i ma tym terenie znów popełnił sze-

Skazanie b. sportowca za zabójstwo.
Sąd okr. w Warszawie skazał znanego on- 

piś w K-akow ie piłkarza, Andrzeja Bujaka na 
iztery lata ciężkiego więzienia za zabójstwo, 
iokonane pod wpływem silnego wzruszenia 
łsychicznego. Ofiarą porywczości jego padł me 
aki Ziębiński, który uwiódł obecną żonę Bu- 
aka przed 10-ciu laty, gdy jeszcze była nie- 
otnia. Nazwisko uwodziciela wyjawiła mu 
ona dopiero po siedmiu latach szczęśliwego 
lOżyria małżeńskiego. Bujak w  dniu wyjaw ie­
nia tajemnicy przyszedł do Ziębińskiego po 
wyjaśnienia. Gdy ten odmówił, znieważając g °  
nr żytem czynnie, Bujak w  uniesieniu zabił uwo 
Wciela wystrzałem z rewoTwe.ru.

“ROKURATOR POD KOŁAMI TRAMWAJU.

P rzy  wsiadaniu do tramwaju w  dzielnicy 
blilborz w Warszawie wpadł omegdaj pod wa- 
7on przyczepny 45-letni Tadeusz Nieczuja 
urkiewicz prokurator Sądu Najwyższego. Ko- 
i wagonu strzaskały .p. Jurkiewiczowi prawe 
do. R a n n e g o  przewieziono w ciężkim stanie 
-o szpitala.

wanym11. Początkowem solidnem załatwianiem j rog oszustw, a następnie zniknął z widowni, 
spraw zyska) sobie zaufanie, a temsamem szc-| Przed dwoma miesiącami wypłynął znowu 
rokie pełnomocnictwa, o które mu głównie oho.' na widownię jako Alfre-d Konicz i związawszy 
dzilo. Posiadłszy je, Kon zaczął prowadzić j się z najbardziej brudnymi aferzystami uacią- 

interesy1’ na .szeroką skałę. Wkradł się, w  za- gnał łatwowiernych zapomoeą fikcyjnych wek- 
uifanie wysokich urzędników miniśterjalnyci. «Ii, które doprowadziły wreszcie do zdemasko- 
od których uzysikiwał listy polecające do firm j wania oszusta. Jak przypuszczają, poszkodo- 
handlowych i przemysłowych i na- t e j ' pode ta- watiych przez Kona jest kilkaset osób, a w y­
wie zdobywał ogłoszenia. Dawało mu to grube , sak ość jeg „ nadużyć sięga kilkudziesięciu ty- 
zyski, to też w  tym czasie nabył samochód, sięcy -złoty eh. 
zgodził kierowcę i żył na szeroką stopę. Stani

Mussolini odwiedzi Ojca ów.
W  rzymskich kołach politycznych ikrąią 

pogłoski o bliskiej konferencji Mussoliniego 
z Ojcem św. Niektórzy z polityków wymienia­

ją nawet już datę tego spotkania.

Miasto czechosłowackiego „króla" 
obuwia.

Przy ostatnim spisie ludności w Czechosło­
wacji okazało się. że największy przyrost lud­
ności objawił się w Zlin-ie. mieście na Mora­
wach. w którem ma swe fabryki znany „król11 
obuwia. Bata. AYzrost Zlinu postępował w iście 
amerykaliskiem tempie. W  r. 1921 miasteczka 
oo liczyło zaledv, ie 4.678 mieszkańców, obee- 
nic zaś 21.548, czyli o 361% więcej.

Skarb rycerzy z pod Wiednia.
Robotnicy zajęci karczowaniem lasów 

w  Krompacfacieach pod Opolem, natknęli się 

na skrzynię dębową wielkich rozmiarów, w  któ­

rej znajdowało się przeszło 1.900 monet sre­
brnych i złotych, tureckich, austriackich i pol­
skich z czasów króla Jana III.

N iezwykły ten skarb pochodzi prawdopo­

dobnie z czasów- powrotu rycerstwa z wyprawy 
pod Wiedniem.

Kto może być czerwonym oficerem ?
Kierownictwo armji czerwonej, w  związku 

ze zbliżającem się przyjęciem kandydatów do 
szkół wojskowych, wystosowało do urzędów 
wojskowych okólnik, w  którym określa wyma­
gane kwalifikacje przyszłych czerwonwch ofi­
cerów.!

A więc do szkół najpierw mają być przyj­
mowane dzieci robotników i sami robotnicy.
Muszą oni tworzyć 70 procent ogólnej liczby 
uczniów.

Dzieci chłopów, nawet tych, którzy przeszli
do gospodarstw kolektywnych, mają być przyj 
mcwano w ilości ograniczonej.

Bajeczna kariera Feiaenfeld
o t w o r z y ł a  m u  w r o t a  k r y m i n a ł u .

s
W  zakładach chemicznych ..Strem’' w War­

szawie ujawniono olbrzymie malwersacje, do­
konane przez dluigole.tr iego prokurenta, żyda M. 
Feigenfelda, notowanego już w kronikach poli­
cji politycznej. W  toku śledztwa wyłoniły się 
rewelacyjne szczegóły, rzucając charaktery­
styczne światło na bezczelny spryt przestępcy. 
Foigenfeld, jako starszy prokurent firmy

„Odrodzenie" a Brześć.
Komitetu wykonawczego Stowarzyszę- 

atolic-kiej Młodzieży Akademickiej „Odro- 
otrzymaliśmy następującą odezwę: 

orawa Brześcia do głębi wzruszyła sumie- 
ółskie. Zewsząd podnoszą się glosy pro- 
i żądania, by sprawa ta jak na jprędzej 
a wyświetlona.
jwarzyszenie Katolickiej Młodzieży Aka- 
kiei „Odrodzenie11 od chwili swego pow­

stania postawiło sobie za cel wprowadzić, idea­
ły  katolickie we wszystkie dziedziny życia spo 
łecznogo i publicznego.

Polska musi być państwem olirześcijań- 
skiem, gdzie panuje miłość i sprawiedliwość, 
państwem, które we wszystkich dziedzinach 
winno szanować zasady etyki katolickiej. Dla­
tego całkowicie podzielamy opinję społeczeń­
stwa, żądającą miarodajnego wyjaśnienia spra- 
wy brzeskiej. Tego domaga się n a s z e  sumienie 
katolickie oraz troska o chrześcijański charak­
ter naszej Ojczyzny. Sprawa brzeskich wypad­
ków jost przedewszystkiem sprawą moralną, 
nic wolno przejść nad nią do .p o rz ą d k u  dzienne­
go, bo za głęboko sięga w życie polskie. Nic 
wolno również —  przeciwko czeinu kategorycz­
nie protestujemy —  używać jej jako argumentu 
walk partyjnych, wprowadzających zamieszanie 
w  kraju i podrywających autorytet Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej n a z o w n ą trz .

Przeświadczeni, że cała katolicka akademie 
ka młodzież polska takie stanowisko podziela, 
stwierdzamy, żo o katolickie zasady w życiu 
pnblicznem walczyć będziemy.

Warszawa, dnia 16 stycznia 1931 r.
Komitet W ykonawczy Stów. Katol. Mł. .Akad.

1 „Odrodzenie11.

„Strem11, miał w sw^jem posiadaniu portfel 
weksli i nadzór nad kasą. Wyjątkowo ta, miła 
i intratna posada otworzyła przemyślnemu żyd 
ko w i drogę do wprost bajecznej karjery7 finan- 
so-wej. Widząc, bowiem, że życie bez pieniędzy 
jost nu dnem. Feigcnfeld wpadł na pomysł dys­
kontowania weksli swoich pod firmą „Strem11.

Kiedy natomiast nadchodził termin płatno­
ści, wycofywał stare weksle, a zastępował je 
nowęmi tak, że ilość weksli nic zmieniała się, 
a terminy płatności odwlekały się ..ad calondas 
graccas'1. Oczywiście rosły tylko sumy poży­
czonych pieniędzy.

I kto wie, jak długo trwałaby ta „idylla’1, 
gdyby trio nagła rewizja dyrekcji, wykrywają­
ca, że Feigenfeld zarobił na tych „wyższych11 
kombinacjach tylko... 400 tysięcy zł. Kapitał 
ten, ulokował w  nieruchomościach' w  Gdańsku, 
Sopotach i Otwocku.

Niestety, obecnie musiał się wyrzec wszel­
kich komfortowych ..marności tego świata11 i 
zająć skromne pomieszkanie w kryminale, zdn- 
1h od ..terminów płatności” wspomniany dl)
weksli.

Pierwsze marki Stanów Zjednoczonych 
ku czci Pułaskiego.

Generalny naczelnik poczt Stanów Zjedn. 
Brown złożył wizytę ambasadorowi Filipowi­
czowi, przedstawiając mu pierwszy arkusz pa­
miątkowych marek pocztowych ku czci Kazi­
mierza Pułaskiego. Marki te opatrzone są pod­
pisami prezydenta Hoovera i naczelnika Brow­
na. Brown zaznaczył, że dotychczas raz tylko 
w historji Stanów Zjednoczonych uczczono 
w taki siposób człowieka, który nie był urodzo­
nym Amerykaninem, mianowicie Steebena. W y  
puszczono znaczki —  mówił p, Brown —  z po­
dobizną Franclima, Washingtona, Jeffersona. 
Lincolna i innych, słuszną tedy jest rzeczą, że 
w poczet tych sławnych mężów wchodzi obec­
nie Połak, gen. Pułaski, którego udziału o wol­
ność Ameryki rodacy moi nigdy nie zapomną.

2 *  t a * .

ZASTRASZAJĄCE ROZMIARY GRYPY  
W  BERLINIE.

Epidemja grypy szerzy się w Berlinie w dal 
szym ciągu. W  związku z tem otwarto szereg 
dodatkowych sał przy kilku szpitalach miej­
skich. Obecnie przybywa dziennie około 600 
chorych na .grypę.

Męczennicy z czasów wojen 
husyckich.

(K AP ) Jeszcze w r. 1935 Augustjanin 
z Brna, O. Augustyn Neumann, zwrócił się do
biskupów Kleina i Podlahy z wnioskiem przed­
stawienia Stolicy Apostolskiej prośby o kościol 
ne ustano,wienie święta męczenników wojen 
husyckich i wyznaczenia dn. 6 lipca na obchód 
ich pamięci. Miałoby to być jednocześnie prze­
ciwstawieniem i odpowiedzią na uroczystości 
śmierci Husa.

Obecnie O. Neumann prace swe ukończył i 
wynik ich nodał w  niedawno ogłoszonej książ­
ce p. t. „Katoliccy męczennicy epoki husyc- 
kiej . W  dziele tem, O. Neumann stwierdza, 
że ilość pomordowanych za wiarę przez woj­
ska husyckie wynosi tysiące, a okrucieństwa, 
jakiemi te morderstwa aię odznaczały, nietylko 
dorównują, ale częstokroć przewyższają okru­
cieństwa, notow-ane w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa. Palenie żywcem, topienie, uci­
nanie członków, oślepianie, wyrywanie języka, 
należało do rzeczy niemal codziennych. Oczy- 
■wiście prześladowanie skierowane było przede­
wszystkiem przeciw kapłanom i zakonnikom. 
Okrucieństwem odznaczał się Żiżka, lecz szezen 
gólną sławę zdobył sobie działający w  pała, 
dniowych Czechach t. zw. „pułk grozy”. Od­
dział ten ma na swem sumieniu takie Czyny), 
jak: usmażenie w  kotle księdza Ocella (w  maju 
1435 r.), jak zatopienie związanych razem Do­
minikanów z klasztoru w Zvołe (12 maja 1421 
r.), jak rozerwanie końmi proboszcza w  Lowo- 
sicach, gdzie jednocześnie stracono paręset in­
nych osób.

Sprawa oficjalnego uznania przez Kościół 
tych męczenników już parokrotnie była poru­
szona. Przy okazji beatyfikacji męczenników 
rewolucji francuskiej jeszcze więcej wzmocniły 
się głosy o uznanie męczeników z czasów 
Husa.
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Z teatru im. Słowackiego.
Ludwika Yerneuil£a: „Radość kochania".

Nie bardzo widać, co wprowadziło tę. sztukę 
do repertuaru krakowskiego: nie w j starczy je ­
dnak być francuską sztuką, by już na to za ­
służyć.

Zamierzenie i wykonanie tej komedji jest 
dwuznaczne. Wesołości ni siły komicznej nie 
ma tam za grosz. Raczej zbiera się tam wciąż 
na pow agę, na "wzruszenie, na problem psycho­
logiczny —  ale to wszystko jakoś jest tak nic 
na serjo, że w  rezultacie śmiejemy się z naszej 
powagi i trapimy się naszym bladym i znudzo­
nymi śmiechem...

Rzecz w tem, że Gerard jest Paryżaninem
t— i to zamieszkałych w A u te u il a Jorreak
aż Ormianiką czy Annenką., nie ze Lw ow a ale 
aż z Erzerum. Miłość m iędzy nimi winna być i 
szczera, namiętna, alo musi być wojowniczą i na 
fcrętną, bo za wielo ich dzieli.: Europa i Azja, 
Wschód i Zachód, dzikość i kultura etc. etc.

Co z takich przesłanek wyjść może? K o ­
media? Oczywiście. Możnaby tu mnożyć soczy­
sto .qui pro quo, nieporozumienia, niedosłysze­
nia i niedomówienia. Verneuil wolał tu co in­
nego, coś w  rodzaju comedie serieuse, niele- 
dwo w  stylu Diderota czy N ivelle de La Chans- 

•S e feo  Mamy tu więc nieszczęśli wego młodzień­
ca, fils de famiEe, któ~ego dzika w  swej naiw­
ności kochanka .rujnuje. Zapożyczając się sy­

stematycznie u starego przyjaciela rodziny, 
Bergeron‘ar rujnuje Gerard nietyłko siebie, ale 
i jego. JorraL o rticzan nie wie, a dowiedziaw­
szy tsię, niczego nie rozumie. Jakież to bole­
sne! a jakie ciekawe! jak psychologiczne! jak 
Da doświadczeniu oparte! Bardzo wiele star­
szych panów na widowni aż mlaskało z ucie- 
any, tak im pochlebiało, że tasia-dzik ie mają 
przyjaciółki...

W  rzeczywisto#'-1' cztery akty te; sztuki są 
nikłe, n»3lę, pozbawione jakiejkolwiek warto­
ści. Problemy są niewyzyskame, robota scenicz" 
na jest nieźwykie, jak na francuską maestrię, 
nieciekawa.

Mamy za to znów rolę dla p. Jaroszewskiej. 
Przyznać należy, że rola ta pasuie do niej jak 
rękawiczka: numer i pół, ni za ciasna ni za 
szeroka. Ta to jedyna kreacja wnosiła w  ten 
wiecżói prem jerowy trochę życia i tempera­
mentu.

Bk do jest w teatrach pa-yskich obecnie. 
Ule jednak wre tam życie i praca. Znalazłoby 
się chyb* co innego na eksport niż Verneuil, 
wtedy, kiedy eie nic śmieje A może go za po­
ważnie zrozumiano nad Rudawą? F. O.

9 cenzurze filnu „Na zachodzie bez zmian".
Gdy się pojawiła Lsi&żka RemarąuCa „N a  

Zachodzie bez zmian'1, w1,wołała ona w całym 
kulturalnym świecie poruszenie. Często zasta­
nawiano się nad tem, gdzie leży siła a&rak- 
cyina taj książki. Siła wrażenia książki Re- 
inarqnę‘a polega zupełnie na ezom lunom, 
a mianowicie na tym wielkim porachunku su­
mienia, przez pióno uczciwego Niemca. I  to 
poraź pierwszy po katastrofie wojny świato­
wej.

Reniarąuo był pierwszym, który miał od­
wagę przedstawić pf? yth ik «|yij e roi śelii Cg o świa„ 
ta podczas wojny, jakimi sposobami i środ­
kami wygnano na front bojowy najlepszy 
kwiat młodzieży, do walki z całym światem, 
nie zastanawiając się ani chwili .po co i dla­
czego. Sława Romarque1a nio była całkiem 
w  guście niemieckich szowinistów; •  była dla 
nich ciosem bolesnym. Siedzieli z zaciśnięte-mi 
zębam, mimo że ból bardzo palił. Skoro jed­
nak ukazał się film, który stwiorzył żywą, ilu­
strację dzieła Remarquc‘a, i to w  dodatku 
w takim momencie, kiedy nacjonaliści nicmiec- 
cy, pod komendą Hit tiara, zaczynali znowu 
podnosić głowy-, —  przebrała się miara ich 
cierpliwości i rozpoczęto w  Niemczech i Austrii 
prawdziwą wojnę z filmom Rcmau-quc;a. Cały 
św:at cywilizowany otrzymał wgląd w  obecny 
stan umysłów nowoczesnych Niemiec i film 
„N a  Zachodzie bez zmian11 był rzeczywiście 
barometrem dla oceny tego oboranego stanu

Nie było wcale na rękę niemieckim nacjo­

nalistom okazać prawdziwe swe oblicze. Po  
całym świecie rozpowszecnmali pogłoski o za. 
bronieniu tego filmu w  różnych krajach, choć 
okazało się, że jest to  kłamstwo. Film cioszy 
się niebywałe mipowodzeniem. Niemcy jeżdżą 
dio Czech i do Francji oglądać Roma.rquca na 
ekranie. Pisaliśmy nieda wno, że film nie został 
dopuszczony na ekrany polskie z powodu za­
kazu wydziału filmowego w Min. Spr. Wewm. 
Podobno obecnie obraz ten uzyskał aprobatę 
conzury, lecz po takich skrótach, że całość ar- 

' tystyezna filmu zupełnie szwankuje i zanika.
Óc st-rony cenzury słyszymy zawsze przy 

zakazach filmów m otywy o racji stanu Polski. 
Ozy nie jest to dla nas logiczuem, że sohdtu 
'•yaowanio się z Hitlerowcami, oraz wykaza­
ni® przód całym światem jakiegokolw iek du- 

: chawego i moralnego pokrewieństwa z nimi, 
, jest dla Polaki w wysokim stopniu szkodliwe?

Z niektórych stron słyszymy argument, żo 
| wystawieniu) tego rodzaju iilmu, jak „N a  Za­
chodzie bez zmian11, jest przez wzgląd na dra­
styczną ilustracjo wojny, me wskazane. Temu 
argumentowi musimy przeciwstawić fakty, że 
w  Polsce były wyświetlano filmy, jak „W ie l­
ka Parada11, „Verdumli, „Jkiceuśe". „B itwa 
nad Sommą11 i t, d „ które w  niemniej drasty­
czny sposób pokazały nam całą grozę wojny, 
a jednak żadnych trudności przy cenzurze nic 
miały.

Chcemy oglądać film „N a  Zachodzie bez 
zmian'1 dosłownie —  bez zmian.

tym o&zakmia i rozczula nat-chriona kreacja 
Dr Bartla.

Pałace „Droga do raju’1 —  W  roli „du­
chowego11 przewodnika, ks. Żongołłowiez. Po ­
szczególne części, jak „Czyściec11, „P iek ło ’1 
nakręcone w  kraju..,

Światowid: „Monte Carlo11. —  Prześliczny
film polityczny. Część synchronistyczną wyko- 
naly chóry oraz orkiestra BeBeWueR.

150-ta rocznica urodzin Mozarta.
27 stycznia b. r. przypada 150-ta rocznica 

rraTulzin Mozarta. Uroczystości związane z tą 
datą rorpoczną się jednak we Wiedniu już 
wcześniej. Mianowicie w  poprzedzającą medzie 
łę, 25 stycznia, odirra wiana zostanie Msza św. 
iw Hoffkapelle o 10 ej rano, przyczem słynny 
iehór igerknaben’1 -wraz z duchów'eństwem 

, mdej&eawem odśpiewa „Reąuiem”. Na 7-mą 
godzinę popołudniu zapow .dziany iest w  ko- 
iŚciele katedralnym św. Szczepana koncert, na 
którym wykonane zastaną najsłynniejsze utwo

g g > e .

Oryginalne bilety wizytowe.
Jedeu z dzienników paryskich podaje listę 

groteskowych biletów wizytowych z ubiegłego 
stulecia, które przechowywane są w  archiwach 
redakcji. Oto kilka z nich: Izydor Langlois,
szampjon bilardu departamentu Garonny Jó­
zef Brouard —  sto kilo wagi, Karol Sabatier 
(syn Juljusza). Jerzy Marne —  fortepian. Ja­
cek Fort —  b. kapral, kapitan piłki nożnej. 
Maurycy Ludiom -  ofiara wykolejenia pod 
Saint Leonard. Ohopine —  wieśniak. Dur nie u 
założyciel i spadkobierca Zakładów Durieu —  
'perski proszek) Menard —  grabarz i harmonł- 
sta. W j najmuje się na wesela i bale.

Niemniej charakterystyczne są bilety w izy­
towe sławetnych „gw iazd11 cyrkowych. Elsie 
Arba —  ekw 1'Krystka na zębach. Madame 
Yvo~ma —  kobieta baryton. O tto V io la  —  
człowiek uniwersalny. Harry Gilbert —  uczo­
ny osioł (tresura). Sisetrs L ily  and Lucy —  
mówiące gęsi (wyższa tresura).

ry  Mozarta. W  tym właśnie kościele odbył s‘ę 
obrzęd jego  zaślulbin z Konstancją Weber. 
26-go odbędzie się przyjęcie oficjalne, a w ie­
czorem tego dnia wystawiona będzie jedna 
z oper Mozarta. W łaściwa data uroczystości, 
przypadająca we wtorek, obchodzona będzie 
w e wszystkich szkołach. Rząd jostanowił ze 
swojej strony uczcić Tocznicę wybiciem i pu­
szczeniem w obieg nowej monety dwuBzyPn- 
gowej z podobizna Mozarta.

Repertuar widowisk w Warszawie.
TEATRY.

Wielki: „Pajace1,u! opera w znakomitej ob­
sadzie artystycznej większości sejmowej.

Narodowy: „M łody Las1'. Prawdziwy, pro­
pagandowy młody las sanatorów o Zgniłych 
korzeniach.

Mały: „L  ekarz bezdomny1’ . —  Gościnne wy 
stępy art. rząddwych, z p. Sławoj-Składkou - 
skim w  roli głównej.

Ateneum: „U lica11. —  Rcv,ja najznakomit­
szych sil, którym zawdzięczamy kryzys w kra­
ju i bezrobocie.

REW JE:
Qui-Pro-Quo. —  Olśniewająca rew ja „M y­

szy bez kota11, z przebojowym finishem: „Ma- 
dera-Oaza’1.

Morskie Oko: „Złoto Szaleństwo11.>czyli opo 
wieść o generale, banku, złotówrczkach m> i... 
szaleństwie.

Wesoły W 1eczór: „Pieniądze dla wszyst­
kich’1. Na wniosek min. Matuszewskiego przed­
stawienie zawieszono rlo czasu zmiany tytułu 
.Pieniądze od wszystkich11.

K INA:
Casino: ..Wiatr z Madcry11, bez Malickiej 

ĵ v roli bohaterki.
Col&sseum: ,,Imp.resarjo”  —  tytułową roi!)

odtwarza Kostek, reżyser Teatru Grozy 
w  Brześciu.

Hclywood: „Piekło zazdrości11. —  W  filmie

Polscy hokeiści wygrali turniej 
w Starym Smokowcu.

W  Starym Smokowcu w Wysokich Tatrach 
odbył się międzynarodowy turniej hokejowy 
z udziałem mistrza W ęgier —  BKE (Buda­
peszt), drużyny wideńskiej Waeliring Club. poi 
skiego teamu A i drużyny KTH z Krynicy.

W  czasie turnieju Waohriug Club pokonał 
BKE 8:0 Team A  zwyciężył KTH 7.0 i 
Waehrmg Club 1:0 (0:0, 1:0, 0:0j, wreszcie 
BKE wygrało z K T H  2:0. Zwycięzcą turnieju 
został polski team reprezentacyjny. (PA T ).

{ Z ringów pięściarskich w Polsce
W  Siemianowicach rozegrano międzyokrę- 

gowc spotkanie pięściarskie Śląsk Lód-, 
zakończone zwycięstwem Śląska w stos. 12.4, 
przyczem ślą*sk wystąpił bez swych ..asów’ -; 
Moczki i Górnego.

Pięściarze W . K. S. Wawel w Krakowi'* 
walczyli z drużyną pięściarską warszawskiej 
„Makkabi11, i ulegli lepszym fizycznie i tech­
nicznie Warszawiakom w stos. 9:8.
, Mecz pięściarski między poznańska „W ar­

tą11, a stołeczna „Polonią’1, który ‘ odbył -$ię 
w Warszawie przyniósł zwycięstwo „W arcie11 
w stos. 8:6.

D v re lr c ia  K o n c e r tó w  P a ła c  >ski 

W f. Bofoński Rynek Gł. 34.
h  CYK L

Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 

Vittorina Bucci, pianistka 

Mikołaj Orłów, pianista 

Jan Dahmen. skrzypek 
Franciszek Osborn. pianista 
Lipski Kwartet Schachtenbeeka 

Laszló Szentgyorgyi. skrzypek 

Aleksander BraiłowskL, pianista 

Alfred Hoebn. pianista 
Leopold Muenzer, pianista (cykl z trzech 

koncertów).
Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie od 

kategorji miejsc, kupony abonamentowe po 
Zł. 25, 30 40 i 48 (wraz z garderoba) dając 

nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za­

mówienia abonamentów przyjmuje kasa za- 
mów:eń przy składzie fortepianów Wl. Po. 

lońskiego Pałac Spiski. Rynek Gł. 34

/

Wystawa Styków.
Wędrowna. wystawa Styków nabrała w  Pol- 

|*000 rozgłosu. W  Warszawie zwiedzały ją tłu­
my Krytyka przyjęta ją niejednolicie. Przewa­
la ł  tan nieąniTzycjuykiy. W  obronę wziął Siyików 
jwybitoy psyehv4og, profesor Un, W. WituwickŁ, 
Dowiodą? om, ie powodzenie wystawy jest w y­
raz ’  tęsknoty publiczności do sztuki, łączą­
cej realizm z kompozycją, jest wttępemem pa­
ryskich tak. nndnycb w Ptosoe modemizmów 
detfoamując-,-yjn wna-zeniową rzeczywistość i u- 
etnał ten głos publiczno-ści,- za „vox Dei1’. Na­
paści krytyków były /daniom prof. W . wyni- 

Mom zazdrości artystów wobec utalentowanych 
teologów, ki óray dz,ęki talentowi i pra-cy zdo­

był' powodzei ie. Spraiwdźmy te sądy. Publicz­
ność krakowska chodzi na wystawę tłummL, 
(wioc jak stuszmje stwierdza prof. W , wystawa 
Jej .się podoła. N ’e podobają ::ę publiczności 
wystawy fesrmistów i defortmSów to tafcż.e 
prawda. Sądzę, że słusznie jej się nie podobają. 
Rodzaj do ktÓTego należy malarstwo Styków 
jest łatwiej zrozumiały i na tej drodze można 
tworzyć Sztuikę prawdziwą. Inna rzecz, ozy ma 
lairetwo Styków n.aprawnię do niej' należy. Obra 
z j  historyczne malowali Jan Matejko i Jan 
-Styka. Obrazy symboliczne malowali Malczew­
ski i Jan Styka. Piękne kobiety i dystyngowa­
nych mężczyzn malowali Anglicy, Laszlo, Weisś 
jal Tadeusz Styka. Słońce studjował AVyczol- 
jfco, że „si dno faciunt 'dcm, non est idem'1. Te 
ko, że ,.si duo faciiin idem. non est idem1’. Te 
famo tematy malowali Matejko, Malczewski, 
‘Wyczółkowski, Weiss znakomicie. Jan, Tadc-

i Adam Stykęwip, malują je gorzej.

Kto chce v/yrohlć sobie uczciwy sąd o Sty- 
'ifeacfti jest iw, kłopocie. Musi odsunąć przode-

wezystkiem górujące uczucie niesmaku. W  do­
borze tematów i w  spojrzeniu na nie każdego 
z tych malarzy, wyczuwa się przed ewszystkiem 
meszczerość. Patetyczny historyzm ' duch 
chrześcijański Jana Styki, nie jest ani patrjo- 
tyzmiem, ani prawdziwą religijnością. Malował 
obrazy historyczno bo była na de haussa w Pol 
sc-e, malował zmrok w  losie, nimfy, łabędzie na 
stawie, a la Oorot, ho to  .się podobało w  Ta- 
ryżiu.

Malował Wireszcie obrazy pseudo-religijnc: 
przeplatając jc gęsto „pokusami11, męczeństwem 
nagich chrześcijanek, bo w tyan ilzi-ile „idea1’ 
pokrjnvala skuitocznię pokupność i bnidny sma­
czek tematu. Tadeusz Styka jost łwrdziej szczo 
ry: zerwał z historyzmom i ehrzośćijaństwom i 
stal się „wytwornym ”  Paryżaninem. Istotnie 
jego sala przypomina żywo Chabanais, „Plainrs 
do Park11, czy ,.La vie jiarkicnne'1 Puszysto fu­
tra. alabaMrowe pol-akty. świcca.ce oczy, roz- 
hylone czorwone usta. Trudny wybór popro- 

Stu: i no pachnie i to nęci. Adam Styka wyzy­
skuje pikde ambicje kolonjalne fraucuzów. Je­
go araby, jeziora afrykańskie i pustynio są 

|Z pewnością, towarem bardzo pokupnym. Stały 
kontrakt gor.ąco-poniarańczoiwych świateł i głę­
boko granatowych cieniów, przy całej „kolor- 
kowości11. daje wrażenie .słonce z noś ci.

W  Warszawie na. wystawie robiły ono jesz­
cze większe jak w  Krakowie wrażenie, żarom 
afrykańskiego slońc-a. Wystawione były w  bu- 
pełnio ciemnej sali, a na każdy obraz rzucały 

iprzejużkwo światło lampki elektryczne, szczel­
nie zasłonięte od widza metalowym abażurom. 
To już dawało ■wzruszenia, na miarę panopti­
cum.

Z tych wszystkich, wcale ln ie artystycznych 
wrażeń trzeba się otrząsnąć, chcąc się doszu­
kać malarsk oh wartości tej wystawy. T tu ma­
my przed sobą dziwno zagadnienie. W szyscy

trzej malarze mają ogromną łatwość technicz­
ną. Obok zupełnych knotów, można znaleźć na 
wystawie Jana Styki dwa czy trzy obrazy, się­
gające niezłej, drugiej' klasy (studjum gdowy ko 
hi-ecej, szkic do panoramy z gen. Bemem). Obok 
nieb, fatalno rysunkowo, nic nie mówiące kolo­
rystycznie płófna. Tadeusz Styka dal trzy por­
trety męskie (Nr. 159. 197, 191) z dużą: silą 
charakterystyki, z brakami —  pirawda __  ry­
sunkowemu, ale malouainc z wirtuozerją, prawie 
mistrzowską. A le  ogół jego obrazów świadczy 
o tak złym guście i takicm lekceważeniem su­
miennego rysunku, że wogóle do sztuki nie na­
leży. Obrazy Styki ., Afrykańczyka11 aą najbar­
dziej równe w  swojej efektownej mie,mecie. 
A le i on ma dużą technikę i on miałby przed 
sobą. sporo możliwości. .

Mamy zatem szereg sprzeczności, nad kió- 
rych rozwiązaniom warto się zastanowić. Ma­
larze uzdolnieni niewątpliwie, malują obrazy 
w  bardzo złym stylu. Te właśnie obrazy podo­
bają się szerokiej publiczności, która zdaje nę 
nie dostrzegać różnicy między Janem Styka, a 
Matejką. Tadeuszem Styką. a Weissom. Ada­
mom Styką, a Wyczółkowskim.

Powtne analogjo z literatury może nam te 
zagadki wyjaśnią. W  zakresie „fosaytów”  odpo 
wiednifciom Styków jest Hoesick, w zakresie 
powieści Mniszkówna. T a  sama łatwość i lek­
kość kuelwii. która sprawia, żo każdy nawet 
'kulturalny człowiek yotów  się n a  k r ó t k o  
rozkoszować feljotoncim Hocsicka, „Trędowatą11 
czy obrazem Styki. Potom dopiero ma wyrzu­
ty sumicura. Ten sam niestety nieraz kult efek­
tu, smaczków i fałszywy patos. Nie należy do 
puścić, by działanie na grubszo uczucia i wra­
żenia człowieka miały być mieszane z prawdzi­
wym artyzmem;

To, żo Stykowio nio doszli do wyżyny praw

dziwej sztoki, to nie tyle brak talentu, co brak 
charakteru.

Co się bowiem tym ludziom podoba? Rze­
czy, które z prawdziwc.m pięknem najnniej 
mają wspólnego.

Dlatego pretekstem tylko są w zn io li te­
maty, natchnione wyrazy twarzy i jgesjty. Pozo­
stają oni w sferze najbardziej przyziemnej, te­
go'-co jest ..teur und gaii'1 —  ale co < można 
kupić i sprzedać za. pieniądze.

W ielkiego, w swojej prostocie, artystę reali­
zmu. Tołstoja przedstawia Jan Sty ka w  pozie 
Kabotyna. A fektacja wieje z portretu , ojca, 
ucałowanego przez Tfcieuizn Siykę. elegancja- 
graodi lokwencja. jost w |yct obrazach. T y lko  
niema rzetelności. Istotą, ich jest- zupełny brak 
wysiłku w  tym kierunku, gdzie nm daje cn ze- 
wnęf-rznych-tofektów. Nizkiu stawiają sobie cele, 
a tc la.two osiągnąć. Stad. i: iaśnio wrażcuie wir­
tuozowskiej lekkości, niemal żou.glcr&tjwa.

Wystawa robi wrażanie rew ji z Q.ui pro quo. 
gdzio obok miłych oku gtrls’ó\v wplata sio 
nutka sontymcnt.-u i patrjotyczne akcenty.

W  rewjach udają eię lepiej „uuimery1 nio 
mające prefonsji poważuycdi. Lepsze, bo bar- 
d ra e j szcze.ro, są tc obrazy Styków, gdzio nie ' 
próbują uda.wać natclmioriia. Połysk jedwabiu, 
blask oczu. czerwień warg, mają w sobie coś 
ze smaczku owych zagranicznych miesięczni­
ków, przedstawiających t. zw. .lekturę kole­
jową11.

Na ich wystawie można się zabawić. Ala 
wzruszeń artystycznych wyniaSć z niej nie spo 
sób.

„Namysł, wymysł i przemysł'1 mówił o psr- 
udo-aztoico Norwid. Do którejkolwiek z ty ch ' 
grup zaliczymy twórczość Styków, trzeba im 
przyznać zręczność i pomysłowość, której do­
wodom jest ich powóidzaak:.

j^dam Heydel.

i
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Kraków, dnia 20-go stycznia 1931. 
W t o r e k  20- św S^bastjana.
Ś ro  i a 21: . Agnie""Jd.
Ś r o d a  21: ..schód słońca o sod*. 7.18, zachód 

o godz. 16.34.
— — Y ---------

W  68-MĄ ROCZNICĘ POW STANI A STY­
CZNIU VEGO, odprawione zostanie we środę 
i 1 bm. o godz. 9-tej rano w  kościele 00. 
Reformatów nabożeństwo żałobne za dusze po 
ległych i zmarłych uczestników polatania, ,n? 
Które zaprasza Rodaków Stowarzyszenie 
„Związek Weteranów Powstania z r. 186J/4”.

O FIARA PORYWCZEC-O ZIĘC IA . Mojżesz 
1' uifełd zirytowany na .twcśęwą 60-letnią, 
Małkę, uderzył ją, obuchem siekiery w głowę 
zadając ioj głęboką ramę na czole. Ofiaro po 
■yw-czego zięcia opatrzył lekarz Pogotowia, ra- 
tunfcciwigo. Zajście rozeg-ralo się w  domu przy 
iii. Bożego Ciała 17,

K R W A W A  ZA B A W A . IV czasie zabawy 
w  sali gminnej w Łagiewnikach pod Krako 
wem przyszło do bójki między parobczakami 
„rzyczem Jan Radosz ugodził nożem w głowę1 
Michała Czyżowskiego. Rannego opatrzył lo  
karz Pogotow ia ratunkowego, poczem prze­
wiózł gp do szpitala -św. Łazarza w Krakowie

O redukcję cen prądu dla lokali przemysłowych-
pertraktuje magistrat z organizacjami zawodowemi.

ZAW IADOM IFNIA J KOMUNIKATY.
O POLSKIEM PRAW IE GÓRNICZEM będzie 

mówi! inż. P r J. Czapliński w dniu 22 b. ni. o 
godz. 6 -tc.i nieczór. -w Izbic przemysk-handl.. Din 
ga L. i. Wstęp bezpłatny. goście mile widziani.

POSIEDZENIE TOW ARZYSTW A LEKAR­
SKIEGO odbędzie się we środę 21 b. m. o godz. 
7-mej wieczór w sali Towarzystwa,Lek., ul. Ita- 
dziwitlowska L. 4.

Ca KL W YKŁAD Ó W  p o p u la r n y c h  z  d z ie  
d ż in y  HIGJENY i MEDYCYNY odbędzie się 
w dniach 2G, 28 stycznia, 4. 11, 18 i 25 lutego, oraz 
Y  dniach 4, l l .  Ig. 5 5  marca b. r. o godz. 7-mej 
w ieczór wy gmachu Muzeum Przemysłowego tu-zy 
ul. Sarwdcńskiei L. 0 . .......................

O DOCZYSZCZANIU WÓD BRUDNYCH MIEJ 
'KICH będz-ie mówjj inż. Juljusz Oleś w piątek 

23 b. nv o godz. 7 wieczór, w sali Twa tschniez- 
uego, ul. Straszewskiego mile widziani.

R E P E R T U A R  t e a t r u  s ł o w a c k i e g o
Wtorek: .Radość kochania11 (nowość).
Siioda: ..'Rosy11 (przedst. popularne -  ceny zni­

żono).
. ę*/,war-tek po południu: ..Klub kawalerów”

(przedaL szkolne — ceny najniższe).
Czwn.rtek wieczór: ..Radość kochania11.
Teatr krakowski w Zakopanem: Wtorek 20-go 

Styczni 1: „Roxv“ .
REPERTUAR TEATRU ..BAGATELA".

Wtorek: Pożegnalny występ Pani Zuli Pogorzel­
skiej w rew|i p. t. „Czyście już widzieli Zulę w P»a- 
g'at.n]Y.

Środa- Prom,jera z gościn,nyir występem Pani 
Janinv Sokołowskiej w rewji p. t. ..Bawmy się 
razem11.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
W ANDA: ..Student i  Sztokholmu” .̂
APOLLO: „Monte Carlo” (vr gł. roli .T. Mac

Donald),
CORSO: I. ..Człowiek hęz nerwów11 (w gl. rob 

hennmydor); II. „Demon f.iffehu” .
SZTUKA: ..rarada Paramountu (w gk roi: 

Mannice Clieyalier).
WARSZAW A: „Dziewczę z barki”  (Sal.ly O. 

K i l ) ,  oraz ..Denny szaleje11 (Itegwiaid Denny).
UCIECHA: „Nasza, jest noc” .

„RADOŚĆ KOCHANIA ' 1 w Tent rac, Słowackie­
go. która wśród lekkiej twórczości 5 erimuilka, wy­
różnia się głębszym i mocno psychologicznie ufun- 
dowanora ujęciem tematu knrnedjowego, podobała 
esio powszechnie. Wytworna la komcilja grana Dy 
dzie dziś. oraz jv czu artek i w piątek. 55  ̂sobotą 
w-chodzi na repertuar. grany w calyu świoeie, me­
lodramat amerykański Dunniuga 1 Abboąi ..Lroai 
way” , osnuty na tło zakulisowego życia małych 
teatrzy ków rowjowych, będących azylami przęmyi- 
ników alkoholu. W  sztuce tej wystani po r -z pi.uw 
szy okresowo zaangażowany, wybitny artysta 1 
reżyser scen łódzkich, p. Jerzy Woskowski.

„KLUB KAW ALERÓW 11 DLA SZKoŁ. Mc 
czwartek po południu o godz. 8.80 -lany będzie 
dla „szkół, po cenach najniższych ..Klub kawale­
rów” , pomieszczony w cyklu przedstawień szuol- 
nyc.h. jako znamienity utwór krakowskiego pisa­
rza. którego twórczość kończy jedną z epok ko- 
medrnnisarstwa polskiego.
?,;.RO XY“  W  ZAKOPANEM. Na zaproszenie 

miejscowych kól krakowski teatr, da dzisiaj, we 
wtorek w sali teatralnej „Morskiego Oka” przed­
stawienie, cieszącej się niezwykły .n powodzcnii m; 
zabawnej komedji .JŁoxy“  z p. Zaklicką w rob 
tytułowej. . .

ŻULA POGORZELSKA ŻEGNA KRAKÓW. 
V/torek 2 0  b. m. jest ostatnim dniom, w  którym 
wystąpi Żula Pngorrolska w karnawałowej rewy 
p. L „Czyście już widzieli Zulę w Bagateli11. Pre­
miera p. t. „Bawnrv się razom” i  gości,mym wy­
stępom gwiazdy rewjowcj p. daniny Sokołowskiej, 
zapowiada się świetnie. Pani Sokołowska wypełni 
5 punktów programu, mając pole do pokazania 
swoich toalet, ostatnich modeli paryskich.

Kronika karnawałowa.
Bal akademicki.

Inauguracja tegorocznego karnawału „Balem 
Akademickim” była imprezą udaną. Wśród gości, 
którzy zapełnili salo Starego Teatru, pa.nował mi­
ły  nastrój. Na bal nrzybylk Wojew. Kwaśniewski 
z małżonką, p> z. Roiło, Hektor Załuski z mał­
żonką, Dyr. WSH. Boliand, rektor Zoll, rektor 
Koyer, b. prcmjer_ Nowak, rektor Marchlewski, 
kurator Kupczyński z małżonką, dow. DOK. gen. 
Łuczyński, p"of. ftouppert 7. małżonką, dyr. D6- 
■Łwski, dyr. SoifCit. dziekan Pyboskl, prot. Cic- 
chanowski'. prof. Walter, prez. Dudi k. prof. Wolte- 
rowie. Drof. W  i Ifc osnowie, prez. Gutkowski, ina 
Grelowscy, na-cz. Walicki i tn.

Wśród pięknych i wytwornych wyrOżnialy się

Jak nam donctaezą z Krakowskiej Kongre­
gacji Kupieckiej, toczą, się pertraktacje między 
przedstawicielami organizacyj zaiwodowo-go- 
spodarczycb a prezydjum magistratu w  sprar 
wie wydajnej m liiKcji ceny, oświetlenia kukali 
przemysłowych. Już w oh nonom stadjmn roko­
wań okazuje s ię ,ż ę  zasadniczo Magistrat uzna­
je potrzebo cteęścioiwogo uwzględnienia słusz­
nych postulatów sfer band-Łowy-ch i przeniysło- 
wyc.li. W  biurach magistratu odbywają, się'stu- 
dja nad sposobem obniżenia cen prądu elek­

trycznego. Z uwagi więc na to, że spodziewać 
się można rychłego i przychylnego dla postu­
latów sfer zainteresołwnaych załatwienia spra­
ny , organizacje zawodowe postanowiły wstrzy­
mać względnie odroczyć aż do dalszego ogło­
szenia terminu protestacyjnego nieoświetlania 
wystaw' i lokali SKlepowych. Planowane więc 
na wtorek dnia 20 hm. meoświetianie wystaw 
zostało od olane aż do zakończenia pertraktac-yi H- Dąbrowskiego przy ul. Zwierzynieckiej 26.

urządzenie pokoji parterowych. Szkoda wynosi 
około 180.000 zł- Rudynek należący do Pol­
skiego Banku 'Rolnego hył ubezpieczony na 
120.000 zł. w  powszechnym Zakładzie ubezpie­
czeń wzajemnych a urządzenia- -wewnętrzne 
pensjonatu w- krakowskiej Florjance. Przyczy­
na pożaru dotąd nieustalona.

W Y S T A W A  DROBIU ETC.
Towarzystwo hodowców drobiu w Krakowie 

urządza w  dniach od 31 >fetyc.znia do 4 lutego 
br. w  krytej ujeżdżalni i pawilonach koszar

z prezydjum miasta.
-—o t-—

Taieir.fiiczy brodacz ppzestpsą politycznym
zbie łym z więziena w Tarnowie.

, Onogdaj doinosifiśmj, że na ul. Plorjański-oj 

pojawił się jakiś osobnik z długa, czarną bro­
dą, i wiełkiemi ozamte-nti okularami, Który swo- 

jem zachiowaaiiom się zwracał na siebie uwagę 
przechodniów'. Tajemniczego brodacza odpro­

wadził posterunkowy policji na komisarjat, 

gdzie nieznajomy nie chciał wyjawić swego 

prawdziwego nazwiska i powodu, dla którego 

przyprawił sobie brodę.
Jak się c fo w ło  tiSgt nim Ferdynand Haber,

słuchacz IV-go roku prawa Uniw, Jag., który 

zbiegł z więzienia w Tarnowie, gdzie odsiady­
wał karę 4-letniego ciężkiego więzienia za 
zbrodnię zarady główniej. Haber rozpoczął od­

siadywanie kary w  styczniu 1930 r., a zbiegł 

z więzienia w  dniu 5 stycznia br. Odciski pal­

ców Habera porównane z kartoteką, daktyl0- 

skopijną urzędu śledczego dowiodły niezbicie, 

żo ma się tu do czynienia ze zbiegłym z wię­

zienia Haberem.

toalety p. woj. Kwaśniewskiej, p. rckt, Zalęskiej, 
P. kur. K upczyńskieiT pomarańczowa p. 3. Wolte- 
rowej, sc.lodjmowa, p. 'Ł. Wolskiej, niebies-ka. ni Z. 
Grzeszczynskiej, żółtą z koronkami p„ Z. PoIiórKo- 
wej, barwna cropc-mongol p. Z. Grohmanównej, 
czarna jT Rąbównej,‘ różowa, p. H. Tarlniskiei, 
zielona p. 51. Sieńkćwnej, sclcd,nowa p. St. Ful- 
tówne},! źfflta p. LŁJdakarskie.i, czarna, p 51. Cnc- 
wianki, niebieska p. H. Kamińskiej, bladoróżowa 
p. v  Sykalównej. eiornna p. J. Sykalówne* i zielo­
na p. 3tracliowskiej.

Bal kresowy 
urządzoin przez Slow. uchodźców Bolaków' 

7, kresów' wsekodnielfiy odbedzio się dn-iat2i b. m , 
o godz. s-tej wieezjpK w salach Twa Mz‘aj. Ubf/.p. 
]ir/,y ul. Basztowej 8. Czysty dochód prżeznac/.ony 
na zapomogi, stypendja, oraz. tanią kiułmię dla 
kresowców Bilet wslęjm 8 zł., akademicki 4. ga­
leria 4. ’/głc-zenia oraż datki pienięż-ne przyjmuje 
skarbniczka, p. Cliodkiewiczowa, ul. Baforego 15.

Błękitny Bal
Stowarzyszenia , Studentów TY rższego Stuiljum 

Utindlowego |w Kra.kowie odbędzie śię dnia 1 i-go 
lutęgo w salach 5Vojsk. Kasyna Ofic., Zyblikicwi- 
cza L. 1. Doskonały jąc/,-/.-band i pięknie udekoro­
wana sala dają rękojmie* że bal pod każdym 
względem stan iecie punktem centralnym tego- 
ro cz 11 cg o krf rn a wa lu.

Dancingi prawników
odbędą, się we czwartki 22 i 29 u. m., oraz 5 

11 lutego, w-1 Kasynie oficcrskie-m prżj ul. Zy- 
blikicwicza 1. Zaproszenia w Zarządzie Twa Bi- 
łjoteka slucliaćzów prawa, ul. JabJ(;)i)Ow;skich 5 I. 
piętro od godz. 1—2 po południu. (Del. 18860).

o ---------
)

Sreto Jordanu.
Wczoraj w dzień grecko-katoliekicgo 'św ię­

ta Jordanu. • odbyła się urotzystość śwfęeónia 
wody na, pamiątkę chrztu Chrystusa Pana 
tv rzece Jord;u>. ; Po Mszy śtv- \ i  cerkwi, św. 
Norberta przy plantach fcclo ul. ’\\'iślnej. ru­
szyła procesja na Rynek główny,' piyprzcdza.na 
kompan ją honorową 20 pp. i orkiestrą. Rraoe- 
sję prewaidzit proboszcz panifji gireako-katelic- 
kiej ks. Uro.-ki, w asyście .batpojanójB wojsko­
wych obrządku grecko i rzymsko katolickie-^ 
go.i Za duchowieństwem postępów il,v liczne, 
rzesze Rusinów, zamieszkałych w  Krakowie. 
W  procesji niesicmio ikonę i chorągwie. Przed 
oltnrziftm wr Rjurku na tle Sukiennie odprawio­
ne zostały modły, poękzns których Lohór cor- 
kiewny odśpiewał szereg pieśni 1 i-ligijnych. 
Nas-t!f;pnio pnoboszcz parafji makii j dokienał 
ceremonji poświęcenia wody*, j udzielił błogo­
sław ieństwa wojsku i w iernyip.'

urganizac:e młodzieży ludowej 
we własnym gmaobu.

PMska Akad. Mlocłzież Ludowa i Związek 
Młodzieży W iejskiej urządziły' uroczyste otwar- 
cio własnego lokalu przy ul. G-olębiej 2. 31 P- 
Na uroczystość- potyezoauj. z „opłatkiem '1 przy­
byli: kurator o;r*auizaeji r&tóor Zoll, senator 
prof. Marchlewski, prof. dr. Kot. d y .  Sfolamo- 
wie z Uniw. Lud,owego w Szę'cach oraz inni 
protektorowie i sympatycy MłiodzieżY^Ludo­
wej.

Zagaił prezes Dataowski, poezem wśród 
naiwskróś swojskiej i serdecznej atmosfOry skła­
dano organizacji życzenia dalszego pomyślne-; 

o roizwoju i pracyD we własnym lokalu —  
wkierunku wzajemnegó zbliżunia się oraz po­

głębienia ideologji ludiowej. Plugo oklaskirra- 
110 ^głębokie przemówienie profesorów: Mar-
chloŃskiego. K ota  i Zolla.

M agistra t o ponoszeniu kosztów  
nai?!?rzGhii ulic.

W  niektórych dziennikach ukazała się no­
tatka. jżo w niyśi reskryptu Ministerstwa

bót Tubi. z dnia 1 sierpnia 1830 nie' przysłu­
guje gminie prawo do rozdziału -nr właścicieli 
realności kosztów nowych nawierzchni w uli­
cach, które je  poprzednio posiadały, chociażby 
w' stanie nieodpowiednim do potrzeb i nowo­
czesnych oyymogó.w.

W  związku z tą notatką magistrat komu­
nikuje. że wspomniany reskrypt należy do 
wewnętrznej korespondencji Ministerstwa Ro­
bót Puli. z inteTeąowa,nemi władzami i me zo­
stał urzędowo ogłoszony, jako obowiązuiące 
rozporządzenie. Porównując dalej ten reskn pt 
z powyższą notatka, istwierdza Magistrat, że 
jej treść różni się zasadniczo od ofragg re­
skryptu. bo opróęz admiennych szczegółów za­
wiera, niiezamieiszczjną, w nim całkiem konklu­
zje O braku w  wymienionych przypadkach pra­
wa gminy do rozdziału kosztów,.^-'

Mdrcszcie ipodnos' Magistrat, że ów reskrypt 
dotyczy wyłącznie urządzenia ul. Szpitalnej, 
którego zresztą koszta nie ZłOstaly jęązeze do- 
ttemszas na przęieglych właścicieli piYełożbne. 
Na,wet tedy yi est-aini właściciele nie mają 
w tcmi^fadjum sprałwy żadnego powodu do in- 
terwencjP.

0 ochronę ruchu samochorfo^eao.
Jak wiadomo, rząd zamierza prrzepnowadzić 

przez ciała ustawodawcze zeszłoroczny projekt 
ó funduszu dogowym. Projekt, ton o niesły­
chanie wyaokich stawkach zabija w zarodku 
ruch samochodowy w Polsce. O ile idzie o mła- 
s# , znosi projekt obecne opiaty mytnicze, 
a zabierając źródła dochodów' z opłat samo­
chodowych płynące —  nie daje gminom żadne­
go ekwiwalentu. DbShody mają. służyć na bu- 
d-owę dróg dla rtie.hu samochodowego w t-Ve- 
nwch iiozamiąjskich. O budowłe dróg i ich ko­
lejności decydujo Móu. Robót Pubiicznycli na 
wniosok jBfojęWiodj'.

\Y związku z tem radca inż. Adclmaai wniósł 
/. rumienia klubu Cli. D. interpelację na Radzie 
m. K ratow a, zapytując w ulej prezydenta mia­
sta. jakie 'kucki zamierza przedsięwziąć jć|»' 
ochrony rudni samceliodowogo i dla óchronĄ- 
interesów miasta.

w Krakowie, YTI z rzędu wrystawe drobiu, go ­
łębi. królików, owiec, psów, ryb etc.

Kom itet czyni starania i przygotowuije po­
mieszczenia. by nadesłane okazy zwierząt go- 
-modarstwm domowego, znalazły wygodne, cie­
ple miejsca w urządzonych na ten cel, należy­
cie ogrzanych i oświetlonych pawilonach i 
w ujeżdżalni. Dalsze zgłoszenia przyjmuje Ro- 
mitot tylko do 20 Inn.: później bowiem zgłoszo­
no eksponaty o ile zostaną przyjęte nie będą 
umieszczone w  katalogu wystawy. Kom itet 
wystawy Kraków, Poselska 10. Miejski Urząd 
■Weterynaryjny.

Pożar nensiunaiu.
Do Krakowa ćlonicskflo. że w po.nsjonaąie 

Wiidkopcianka”  w Zakopanem przy ul. Ja 
gjellońskiej wybuchł w niedzielę wieczór pożar, 
który zniszczył doszczętnie T piętro i podda­
sze budynku. Struż pożarna uratowała jedynie

f NEKROLOG JA. [

S, p. Franciszek KôaczyńsKi,
Przed kilku dniami zmarł w  Krakowie śp. 

Fraucjjszek Ksawery Kopaezjuiski, właściciel 
dużego zakładu bronww-niezego w  naszem 
lńioscie, a zarazem nestor bronzownictwa pol­
skiego. T o  też praca jego słtiszuio zasługuje 
na bliższą, uwagę, niż to mogły podać krótkie 
nekrologi bekpośre-dmo ,po zgonie. Swój zakład 
w Krakowie prowadził ś., pj Konaczyński -od. 
lat pO-ciu. pierwotnie przy ulicy Florjaiiskiej, 
a następnie przy Brackiej, gdzie do tej pory 
się znajduje. Prace jego z zakresu bronzowni- 
el wa rozsiano dziś :są po całej Polsce i z-dobj-- 
wajaj uznanie prawdziwie artystj-czmem w yko­
naniem. Dość wymienić z liczm ch jogo d-zieł 
pr/.Ynajtnilięi najważniejsze jak: pomnik ZjtóE 
kicwicza w' Krakowie, bramę Maciejowskich 
w' katedrze na W awelu, „pochód na W awel1' 

UW- zmniejsze-irn) Szj-manowskiego. pomidk 
.griiiirwaldzki w ZakapaniPin i w. i., by uprzy- 
[tbmnlft sobie na jak wysokim poziomie posta- 
v il sztukę 1 fonzowniczą w Krakowie.

Prowadzać z zamiłowaniom, od młodych 
lat swój warsztat pracy. bvl w nim zarazem 
wielkim wychowawcą, uczniów, odbywających 
u niego praktykę, cieszył H ) też’- u nich w y­
jątkową w Iżicc.-Miością. szacunl.icm i namię- 
cią, której dow ody 'sk ładali -nicjedinokrotnrc. 
już jako samodzielni mistrzowie, i kierownicy 
własnych warsztatów. Budząc w młodzieży 
praktykującej umi.lbwa.nic zawodu i zasad 
ctycziwch. wykształcił cale pokolenie samo­
dzielnych rzemieślników. Żyw y udział brał też 
we wszelkiej akcji spolpeznoj. w której kie­
rując, 'się wrodzoną skmmno5cia‘;,j nie * chciał 
przyjmowąij stanowisk czołowych, ale tem in- 
tcnzywnjej i z tem wicks-zem poświęceniem po­
pierał każdy godziwy cel. Jako starszy cechu 
broaizdwriików. przez dhrgi szereg lat prowa­
dził tę organizację ku pclrym sukcesom, szeze- 
gpłwe jednak zajmował Gę «frwarzys*eniem 
samopomocowem rękodzielników „Wzajemna - 
Pomocij, —  zapcwniająieem czlonkom-rękodzi.1 
nikom pomoc lekari-ką. w ńazie choroby. Przez 
szereg lat był ęzlonkiem Kola Mieszczańskie­
go w Krakowie.

Na szczególne podkreślenie zasługuje jego 
praca w ^zakresie sztuki kościelnej. Założona 
i prowadzona przezeń ,pracownia ma za so-bą 
bogaty dorobek artystyczny rw tej dziedzinie, 
a mianowicie, w1 z.akresis hronzów i -srebi r ko­
ścielny oh. oraz ich naprawy, obrazów, figur, 
feretronów i t. <1. Wy k-onanc w  iiiracowni Ko- 
pąjczyńskic.go złocenia i srebrzenia naczyń ko­
ścielnych i lieht.arzy są 1 iirawdziwą, chlubą, ża- 
kłńfiu pod względem solidności wykonania.

To tiyż slusznia po-dniość należy te praw­
dziwe zasługi, biki" .-/marły położy! swą, wielo­
letnia. oiehą ale nad wyraz sumienna rmacą. 
R. i n.

FISHARMONIE I
K R A JO W E  ;

Szklelski 
IVybrański

w y b ó r  % 'm in  i fo r te p ia n ó w
K R A JO W E : ZAGB ANICZNE:

Bracia Fibiger Bechstein
Bettinj Blathner
Kernitopf Bosendorfer
SommerfeJd Bhrb«r

Forster 
• G av ea »

Wielki wybór w instrum entach używ inyeh!  --------------------

ZAGRANICZNE: — Yorstsr
Kotykiewicz
Musie!

Iiołmann
Quanc't
Ronisch
Schweigholer
Scholze

Ooeodne raty

$  l i i  a d  f o r t e p i a n ó w  

HELfciNA SMOLARSKI, Kraków, jul. Szewska L. 9.
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i
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0prawo pierwszeństwa dla samorządów
przy wydobywaniu gazów ziemnych.

Na ostatniem posiedzeniu Rady m. Krako­
wa, zgłosił r. m. Adelman następujący wnio­
sek:

„W  dniu 6 grudnia 1930 r. w formie Roz­
porządzenia Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej ukazała się nowa ustawa górnicza, która 
opiera się na systemie swobody górniczej z wy 
jątkiem zastrzeżeń na rzec-z Państwa czyli t. 
zw. rezerwatów w  odniesieniu do soli potaso­
wych na obszarze całego Państwa i węgla na 
obeza.rzo byłego zabo.ru pruskiego.

Następnym krokiem ustawodawczym bę­
dzie specjalny dział polskiej ustawy górniczej, 
normującej szczegółowe warunki wydobywa­
nia ropy naftowej. Ponieważ ustawa ta umożli­
w ia wielkim koncernom nafty nabywanie miar 
górniczych celem wydobywania ropy i gazów 
ziemnych, co spowodowałoby pewien monopol, 
który dla Miasta Krakowa, w dotkliwy sposób 
dałby się odczuć —  dlatego pozwalam sobie 
wmieść wniosek. Rada Miasta uchwali:

Uprasza 'się Prezydjum. by się poinformo­
wało u W ładz rządowych, czy wydobywanie 
gartów ziemnych będzie wyłączane z ustawy 
górniczej na rzecz samorządów lub Państwa 
jako rezerwatów, względnie czy samorządy bę­
dą mogły mieć prawo pierwszeństwa dla naby­
wania miar górniczych celem wydobywania 
gazów ziemnych'1.

Zam iast ulgi —  zwiększanie ciężarów 
podatkowych.

Poruszenie w  sferach gospodarczych.

W  sforach gospodarczych wywołał ogrom­
ne poruszenie fakt, że w  preliminarzu rządo­
wym  na r. 1931/32 wpływy z podatku prze­
mysłowego przewidziane są w  sumie wyższej, 
niż w  roku bieżącym. Gdy w  roku obecnym, 
który zaznaczył się bardzo silnym kryzysem 
preliminowano w  tej pozycji kwotę 275 milj. 
z t ,  na rok przyszły zamierza rząd ściągnąć su­
mę 315 miljonów z ł„  jakkolwiek przesilenie 
wykazuje tendencję do pogłębiania się i żad­
nych nadżieji na poprawę sytuacji gospodar­
czej w  najbliższej przyszłości niema.

Oczekiwano raczej wręcz przeciwnych kro­
ków  ze strony rządu, a mianowicie stopnio­
w ego  obniżania, aż do czasu, gdy zostanie cał­
kowicie zniesiony. W brew  tym nadziejom 
rząd podwyższa pozycję z  tego tytułu w  budże­
cie, a ponieważ jest wyłduczonem, by zamie­
rające żyd e  gospodarcze kraju m ogło normal­
ną drogą przynieść preliminowany wpływ  dla 
skarbu —  rząd, zamierza go  widocznie ściągnąć 
w  drodze zaostrzenia rygorów  i egzekucyj po­
datkowych. przyczem i tak wątpliwem jest, 
czy sumę tę zdoła osiągnąć. N ie ulega nato­
miast wątpliwości, że taki, nacisk podatkowy 
zrujnowałby do Teszty i te placówki gospodar­
cze, które w  dotychczasowem przesileniu zdo­
ła ły  się jeszcze utrzymać na powierzchni.

C ZY  SKLEPY SPÓŁDZIELNI SPRZEDAJĄ  
TANIEJ?

Na/Ogół w  spółdzielniach spożywców panuje 
zasada cen rynkowych. To  znaczy, że sklepy 
spółdzielcze sprzedają towary po takiej cenie, 
jak wszystkie inne sklepy.

Jednak jest różnica. Przy  końcu roku, po 
ustaleniu bilansu, katóa dobrze prowadzona 
spółdzielnia znaczną część nadwyżek, czyli zy ­
sków dzieli m iędzy swych członków w  postaci 
dyw idendy od zakupionych towarów. Są to 
tak  zwane zw roty kwot nadebranych przy 
sprzedaży. W  rezultacie więc wypadnie, żc 
spółdzielnia sprzedawała towary taniej, niż skle 
py prywatne, z tą tylko różnicą, że ta taniość 
nie odbija się doraźnie, przy jednorazowych za 
kupach, ale wykazuje się ją  w  końcu roku.

Jest to jednocześnie jakby przymusowa 
oszczędność. Codzienne bowiem groszowe róż­
nice na taniości rozeszłyby się szybko i nie 
m iałyby znaczenia. Natomiast spora niekiedy 
sumka, która wpłynie odrazu w  końcu roku do 
kieszeni spożywcy, stanowi poważny zadatek 
na stała jege  oszczędność lub może być zuży­
ta na poważniejszy konieczny wydatek, na 
k tóry zdobyć się w  ciągu roku niepodobna ze 
względu na szczupłe dochody.

Tego  rodzaju taniość, choć nie jest tak efek­
towna i błyskotliwa, posiada ogromne znacze­
nie.

Niestety, wiele spółdzielni spożywców, cho­
ciaż stosują w praktyce zwroty nadebranego i 
wypłacają swoim członkom pokaźną dywiden­
dę, nie umieją czy nie chcą uczynić z tej do­
skonałe taniości źródła reklamy i propagandy 
dla siebie.

D latego też szersza publiczność poprostu 
nie orjentuje się w  polityce cen w  spółdziel­
niach spożywców i sądzi bezpodstawnie, że nie 
przynoszą one żadnych korzyści

ZEZW OLENIA  N A  SPRZEDAŻ SOLI TRACĄ  
WAŻNOŚĆ.

iW związku z  reorganizacją monopolu sol­
nego, a mianowicie zniesieniem dotychczaso­
wych okręgowych składów soli i zastąpieniem

• U T K A
poleca i wykonuje przeróbki i reperacje  
p o  cenach konkurencyjnych 

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N I A  F U T E R
EMILA KOTARBY

w K rakow ie , ulica Jag ie lloń ska  7a.
Tenw konkurencyjne. Towar 1 wykonanie pierwszorzedn e

Zawrotne tempo przyrostu liczebnego
żydów  na ziemiach polskich.

Żydowska agencja telegraficzna notuje puszczać należy, iż w roku 1930 rozproszo-
kilka uwag z artykułu statystyka żydow­
skiego dra Teilhabera, ogło-szonego w ber- 
lińskiem „Ze itschrift fur Dem ographie 
und Statistik der Juden". A rtyku ł ten po­
daje biptezę, że żydzi przybyli do Polski 
n ietylko z  N iem iec, lecz rów n ież z innych 
krajów . Przyrost żydów w  Polsce w ciągu 
w ieków , ilustruje autor naste-pującemi cy­
fram i:

„O koło  roku 1350 liczba żydów w P o l­
sce sięgać m iała 6.000, w  roku 1569 w y­
nosiła ona od 30 do 50 tysięcy. Liczba ży­
dów jednak szybko wzrastała. Tem po w zro­
stu było m niej w ięce j następujące: W  roku 
1350 —  6.000, w  roku 1450 —  15.000, 
w  roku 1550 —  40 do 50.000, w roku 
1650 —  250.000, w  roku 1700 —  500.000, 
w roku 1828 —  2 m iljony, w  roku 1900 — 
6 m iljonów. (W szystk ie  te liczby są, rzecz 
jaśna, przyb liżone). Należy rów nież wziąć 
pod uwagę w ie lk ie  liczby żydów  polskich, 
k tórzy w  18-tym, 19-tym i 20-tyrn w ieku

nych jest po całym św iecie około 12— 13 
m iljonów osób, pochodzących od żydów 
niem ieckich i polskich".

Jak z cyfr tych wynika, Polska stała 
się w  ciągu w ieków  poniekąd metropolją 
żydostwa, do której one zewsząd ściągało, 
tutaj z w iek iem  każdym umacniało swój 
stan posiadania i umacniało się liczebnie. 
Oczywiście pew ien  odsetek żydów, zw ią­
zany ze stałym przyrostom naturalnym, 
em igru je zagranicę. Em igracja ta jednak 
utrzymuje się w  znikomych rozmiarach, 
nawet jeże li wziąć pod uwagę cyfry, opu­
blikowane przez żydowskie towarzystwa! 
em igracyjne. W ed łu g sprawozdania zjed- 
nonczonych żydowskich towarzystw em i­
gracyjnych „H ias-Ica-E m igd irokt", w zglę­
dnie ich oddziału „Jeas" w W arszaw ie za 
rok 1929 —  w yem igrowało w  tym roku 
z Po lsk i 23.378 żydów-. Czemżeż jest ta 
kwota wobec kilku m iljonów  żydów miesz­
kających w  Polsce, którzy, jak wykazał to

w yem igrow ali do Rumunji, Czechoslow-a-' żydowski statystyk, z każdem stuleciem 
cji, W ęg ie r , N iem iec, Francji, A n g lji, Pó l- zw iększają swój stan liczebny o k ilkaset 
nocnej i Połudn iow ej Am eryk i, A f r y k i . procent! 
i A zji. Licząc wszystkich tych żydów  przy- 1   tęp— “ -----

Giełda pod znakiem zwyżki kursu dolara
Obroty na rynku akcyjnym uległy w ty ­

godniu ubiegłym dalszemu skurczeniu. Tran- 
zakc.je zawierano niechętnie, podaż górowała 
nad popytem. W  okresie sprawozdawczym na­
stąpiła zwyżka dolara efektywnego, który pod 
niósł się zarówno w  obrotach oficjalnych, jako. 
też prywatnych z 8.90 na 8.92. Natomiast de­
w izy New-Yoiik utrzymywały się na niezmie­
nionym poziomie. Cale zapotrzebowanie na 
giełdzie -de,wiz pokrywał prawie wyłącznie 
Bank Polski. Zwyżkowy kurs dolara utrzymuje 
się jednak —  jak wynika z ostatnich notowań 
giełdowych —  utrzymuje się te.ż silny popyt 
za dola-rem go tów kow m .

Dolar 8*91— 8*93.
Zwyżka i wzrost zapotrzebowania trwa.

Kraków 19 stycznia. Notowano: 5% pożyczka 
dolarowa 45—45 % zł; 4 % % listy zastawne Ban­
ku Krajowego 51 zł; 3% budowlana. 50 zł; po­
życzka m. Krakowa 35 zł.

Na rynku walut nastrój mocniejszy przy wśęk- 
szem zapotrzebowaniu, dolar 8.91—8.93 zł; czeki 
8.91—8.92 zł; Bauk Polski bez zmiany.

IV akcjach ruch mały. Zaofiarowanie towaru 
większe przy braku chęci kupna. Zieleniewski 
22 zł; ChndńrówtllO zł. bez transakcji. Z papie­
rów procentowych robiono dolarówka po kursach 
ustalonych. 4 1 4 %  listy Banku Krajowego słabiej, 
obroty małe.

Na pogielrlziu sytuacja podobna.
O F IC JALN A  G IEŁD A W A LU TO W A .

Warszawa 19 stvoznia. Dolary 8.92 K . 8.941, 
8.99 pu Dewizv: Belgja 124.35. 124.66. 124.04:
Gdańsk 173.03.' 173.40, 172.60: Londyn 13.30 >4,
43.41, 43.20: Nowy Jork 8.91. 8.93, 8.89; Parcż 
34.96. 35.65. 34.84; 'Sztokholm 238.80. 239 40. 238.20: 
Szwajcaria 172.65. 173.08. 172.22; Wiedeń 125.43. 
125.74. 125.12; Wiochy 46.71. 46.83. 46.59; Berlin 
w obrotach prywatnych 211.93.

G IEŁD A A K C Y J N A  W  W AR SZAW IE .
Akcje: Bank Handlowy w Warszawie 106 — 

Bank Polski 151.00 — Bank Zachodni 70.
Pożyczki: 3% premjowa. budowlana 50 — 4%  

inwestycyjna 92 <4 — 5% dolarowa 46 — 5% kem 
wersyjna. -48 — 8% Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

G IEŁD A  W  ZURYCHU.
Zurych 19 stycznia. Paryż - 20.25 1/8, Londyn 

25.08 5/8. Nowy Jork 5.16.90. Belgja 72.00. Wło­
chy 27’oóy:. iliszpanja 53.26, Holandia 207.90, 
Berlin 122.78. Wiedeń 72.66, Sztokholm 138.30. 
Oslo 138.05, Kopenhaga 138.02 % . Sofia 3.74 LJ. 
Praga 15.25. Warszawa 57.85. Budapeszt 90.25. Bia 
ingród 0.12.70, Ateny 6.67 Z .  Konstantynopol 
2.44% .  Bukareszt 3.07, Helsingtors 13.00. Buenos 
Aires 157.75.

w kinie dźwiękowem
99WANDA 99

ul. św. Gertrudy 5

Genjalne w inscenizacji, porywające czarującą melodją. Kapitalne arcydzieło dźwiękowe śpiew - 
no-muzyczne. Bezwzględnie naipiekr)ie:szy film dźwiękowy doby współczesnej.

S T U D E N T  Z S Z T O K H O L M U
Potężny hymn miłości młodzieńczej. — Zachwycający film

z życia studentów.
W  głównej róli: Brat słynnej GRETY GARBO SWEH GARDO, ELŻBIETA FRISK, ST1NA BERG. 

Przebojem karnawału będzie pieśń „Melodja szczęścia" główny motyw tego filmu.

W  p rogram ie  d o b o ro w e  dodatk i dźw iękow e.

Początek seansów codziennie o yodz. 5. 7 i Hio wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł. 

Ceny miejsc norm alne. — = ■., -  -----= — ■ —  Sala dobrze  ogrzana

Niekonsekwencje nowego podatku drogowego.
Przedsiębiorcy autobusowi przeciw ustawie o funduszu drogowym.

Centralny związek właścicieli autobusów R. busowego. Nakoniec przedsiębiorcy autobuso-

P. wystosował do rządu, Sejmu LjSenatu me­

moriał w sprawie projektu ustawy o państwo­

wym funduszu drogowym, wniesionego przez 

rząd do Sejmu. Przedsiębiorcy autobusowi za­

znaczają, że wprowadzenie opłaty od biletów 

autobusowych w wysokości 1A  ceny biletu na 

rzecz funduszu drogowego, nie przyniesie spo­
dziewanych wyników finans. poderwie istnie­
nie komunikacji autobusowej i przyczyni się 

do strat gospodarczych państwa. Po szczegó­

łowych rozważaniach projektu ustawy o fun­

duszu drogowym, związek domaga się, aby

w i domagają się wycofania z Sejmu projektu 

ustawy, do czasu uchwalenia przez ciała usta­

wodawcze ustawy o koncesjonowaniu przed­
siębiorstw autobusowych.

Nadmienić należy, że podstawa opodatko­
wania autobusów jest z gruntu wadliwa, a 

zwłaszcza występuje to w porównaniu z opo­

datkowaniem aut prywatnych. Gdy te ostatnie 
bowiem płacą tylko ryczałt w wysokości zależ 

nej od wagi wdasnej wozu. autobusy prócz tej 

opłaty są obciążone jeszcze podatkiem od bi­

letów'. W  tych warunkach samochód osobowy,
opłata od biletów autobusowych ustalona była. i ktÓTy przy łicz-nie odbywanych turach nierćw-
z uwzględnieniem stanu taryf w Polsce, oraz 

oparta ściśle na kalkulacji kosztów ruchu auto-

ich składami powiatowemi, ministerstwo skat-

nie intenzywnej będzie niszczył drogi niż au­

tobus, będzie mimoto znacznie niżej obciążony* 

świadczeniami na rzecz funduszu drogowego 
niż autobus odbywający chociażby bardzo krót 

kie i nieliczne tury dziennie, a służący przeważ-
bu wyjaśniło^ że dotychczasowe zezwolenia na njR fp a ułatwiania- komunikacji bedniejszej lu-
sprzedaż sali tracą moc prawną z dniem 30 
czerwca br. Do tego t.ego terminu sprzedaż soli 
odbywać się będzie na podstawie przepisów* do* 
tychczasowych. >

dności.

ADW OKAT

D r .  P A U L IN  H Y Ż Y
prowadzi kancelarię  adwokacką

w N0W YM -SĄCZU
R Y N E K  11.

Środa 21 stycznia.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 Ko­
munikat meteorologiczny; 15 Komunikat gospodar­
czy; 15.50 Odczyt p. t..: „Zawody hokejowe w Kry­
nicy" —  wvgł. dr H. Szatkowski; 16.15 Program 
dla dzieci; 16.45 Płyty gramofonowe; 17 Kwadrans 
literacki; 17.15 Odczyt z Warszawy; 17.-15 Kon­
cert, popularny; 18.45 Rozmaitości; 19.10 ..Skrzyn­
ka" i giełda rolnicza; 19.25 Płyty gramofonowe; 
19.40 Prasowy Dziennik Radjowy; 20 Telefonom 
od genewskiego korespondenta (transmisja z War­
szawy); 26.15 Muzyka lekka; 21 Koncert symfo­
niczny z Londynu; 23 Komunikaty i muzyka ta­
neczna.

Lwów (385.1). G. 15.50 „Zawody hokejowe 
w Krynicy": 19.25 Piyty gramofonowe; 20 Telefo­
nem od genewskiego korespondenta.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe: 
15.50 Zawody hokejowa w Krynicy —■_ transmisja 
z Krakowa;' 16.15 Kwadrans dla najmłodszych; 
16.45 Płyty gramofonowe. Utwory na gitary ha­
wajskie; 17.15 „Z dziejów wrnlki o polskość Pomo­
rza"; 17.45 Koncert popularny orkiestry P. R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego; 18.45 Rozmaitości; 19.10 
Skrzynka pocztowa rolnicza: 19.25 Płyty gramo­
fonowe; 19.35 Program na dzień następny; 19.40 
Prasowy Dziennik Radjowy; 19.55 Płyty gramofo­
nowe; 20 Telefonem od genewskiego koresponden­
ta; 20.10 Płyty gramofonowe; 20.15 Muzyka lekka 
w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. St. Nawro­
ta; 20.40 Kwadrans literacki. Orkan: ...Tędrzej Baja 
i powieściopisarz". humoreska; 21 Koncert, sym­
foniczny z Londynu. Wykonawcy: Orkiestra an­
gielskiej radjostaćji, Amsermet_(dyr.) i W. Landow­
ska. (klawicymhał); 23 Komunikaty.

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Zwdązku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląskiego, oraz 
komunikat Teatru Polsk'ego; 18.45 Codzienny od­
cinek powieściowy; 19.15 Mjr. J. Ludyga-Ląskow- 
ski, prezes Fidacht: „Nowy Jork-Broadway": 23 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. O.ęść I. 
Merc-redi littoraire. Lektura dla przyjaciół P. R. za­
granicą — z. literatury polskiej fragmenty wybra­
ne. Część II. Korespondencję bieżącą słuchaczów 
zagranicznych (z Europy, Afryki. Azji i t. d.) omó­
wi dyr. prog-r. R. K., Śt. Tymieniecki.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu*- 
lowanie prenumeraty.
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,,Ofiarą padłaby w pierwszym rządzie 
Polska”.

W razie wybuchu nowej wojny światowej.

Bruksela, 19 stycznia. Na zgrowadzcniu 
tnłodej gwardji socjalistycznej oświadczył 
wczoraj Vandervelde, że nie w ierzy w w y­
buch nowej wojny światowej. W  wypadku 
nowego konfliktu zbrojnego Bclgji nie gro­
ziłoby bezpośrednie niebezpieczeństwo jak 
w  r. 1914. Ofiarą padłaby w  pierwszym rzą­
dzie Polska, która zostałaby bezpośrednio 
zagrożona. Mówca wystąpił następnie za 

bezwgzłędnem rozbrojeniem i oświadczył, 
że niedotrzymanie zobowiązań nałożonych 
na państwa koalicyjne przez traktat wersal­
ski nic nie powstrzyma Niem cy cd uzupeł­
nienia swych zbrojeń.

Oecydu ące walki o władzą
rozegrają cię w Niemczech w najbliższych 

dwu latach.

Berlin (P A T ). GO-lec-ic powstania zw iąz­
ku Rzeszy niemieckiej uroczyście obchodzi­
ły poszczególne stronnictwa polityczne i or­
ganizacje prawicowe. W  Magdeburgu odby­
ło się wielkie zebranie Stahlhelmowców, na 
którem przewodniczący związku niemiec­
kich żołnierzy frontowych zapowiedział, że 
w ciągu najbliższych dwu lat rozegrają się 
w Niemczech decydujące walki o władzę. 
Stahlhclm stanie do tych walk przeciwko 
marcistom we wspólnym froncie % hitle­
rowcami Hugenbergiem oraz innemi związ­
kami narodowemu Na czoło swych żądań 
Wysuwają Stahlhclmowey rewizię Traktatu 
Wersalskiego, planu Younga, oraz rewizję 
granic wschodnich.

GNĘBIENIE POLSKOŚCI W  ZAPRZYJAŹNIO­
NEJ RUMUNJ.

Czernicwce (PA T ). Poważna grupa Pola. 
ów, która wystąpiła z part.ji rządowej nara- 
owo-za<ranistycznej, złożyła na .ręce władz tej 

organizacji następujące oświadczenie: „Poda­
jąc do wiadomości deklarację, złożoną przez 
gru'i>ę polską w  radzie miejskiej z powodu po­
minięcia kandydatur Polaków na wiceburmi­
strza miasta Czerniowiec i biorąc pod uwagę 
trudności stawiane nam na polu kulturalno- 
oświatowem, jak zamykanie polskich Szkół 
Prywatnych, nieudzielanie pozwoleń na zakła­
danie nowych szkół i t. p. stwierdzamy, e 
“w pokładanych przez ludność polską przez 
t>as reprezentowaną nadziejach - w stronnictwie 
uared owo-zaranistyczue m zostaliśmy zawiedze- 
ni w tych ' warunkach pozostawanie nasze 
w  szeregach' tego stronnictwa stało się niemo 
żliwen.

„POLAK W RUMUNJ1“ .

Budżet Min Spraw Zagranicznych w komis;!,
Warszawa, 19. 1. (Telef. wł.)' Na posiedze­

niu dizisiejszem Sejmowa Komisja Budżetowa 
przeprowadziła nasamprzód dyskusję nail bu. 
dżetem ministerstwa spraw zagranicznych. Re­
ferent poseł Dyboski (B. B.) zaproponował 
ograniczenia w wysokości miljona zł.

W  toku dyskusji p. Czapiński (P.P.S.) po­
ruszył sprawo

propagandy zagranicznej, 
wskazując na to, że wydaliśmy po czesku, 
rumuńsku i po serhsku książkę Lubaczewskie. 
go o Józefie Piłsudskim i po żydowsku księżkę 
Lublinera, natomiast zachodzą takio wypadki, 
żo członkowie poselstw muszą w Brukseli 
w redakcji .(Popukurc" interweniować 

o liieutniesEczanie artykułów.
I ’. Czapiński zapytuje, czy prawdziwemu są po­
głoski. jakoby wiceminister Beck w  jakiejś 
mierze uczestniczył w urządzaniu więzienia 
brzeskiego. .Mówca zgłasza wniosek a skreśle­
nie z funduszu dyspozycyjnego ministerstwa 
spr. zagr. dwu miljonów zł. i z funduszu propa­
gandy miljona zł.

Toscł Zeiiński z KI. Narodowego w przemó­
wieniu swem skrytykował merytorycznie bu­
dżet i wniósł o skreślenie rozmaitych pozycyj, 
m. i. o

zredukowanie, funduszu 'dyspozycyjnego

o 50%, a propagandowego o miljon zl. Ukra­
iniec Łąck i apelował do ministerstwa, ażeby 
podjęło interwencję, by umowa międzynarodo­
wa z -1923 w sprawie autonomji dla Małopol­
ski Wschodniej została wprowadzona w  życie.

P. Polakiewicz (15- B -) polemizował z p.
Czapińskim, przypominając, żc w Rumunji dzie 
ją się gorsze rzeczy, aniżeli te. które rozgry­
wały sic u nas. Także rząd Labour Party po­

zwala sobie na odpowiednie posunięcia w do- 
min.jach.

Obszerną mowę wygłosił p. Bittner (Cli. D.), 
który zauważył, żo utworzył się

front psychologiczny skierowany przeciwko 
Polsce.

Na zjoż-daie związków chrecścijańsko-sppł.opz- 
nych w Paryżu ebwierdy.it on, żc przedstawi­
ciele 11 krajów’ mieli już pewno utrwalono w y ­
obrażenia o Polsce, któro trzeba było dopiero 
obalać.

Prestige Polski spadł o  50%. Pokłady daw­
nej dużej sympatji w uczuciach Francji do Pol­
ski marnują się. W idocznie propaganda robi 
błędy. Prawica wo Francji i innych krajach jost 
z nami. u lew icy oprawa Polski jest w tej chwi 
li przegrana. Nienaruszone są grupy umiarko­
wane i t. zw. radykali, wśród których należy 
rozwinąć propagandę.

P. Czapiński przypomina, żc Indjo są jednak 
że bądź co bądź kolonją, a Brześć kolan ją nie 
jest. Co do Locęuina stwierdza mówca, że L. 
położył dużo zasługi w  sprawie zbliżenia pol- 
sko-franouskiego.

P. Miedziński (B. B.) w odpowiedzi p. Bitt- 
ne.rowi dowodził, żo .prestige Polski nie zmalał, 
ale owszem podniósł się o 80%.

Wiceminister Beck w’ obronie swej osoby 
oświadczył p. Gzapińikiomu. że nie uważa, aże­
by rzecz •co do jego  udziału w  Brześciu stała 
w związku z merytoryczną prac-ą nad budżetem 
i dlatego przechodzi nad nią do porządku dzien­
nego.

Następnie p. Sanojca ;B. R.j zreferował 

budżet min. reform rolnych.
Po rcforoncie przemawiał min. reform rolnych 
prof. Kozłowski, poczem rozwinęła sic szeroka 
dyskusja.

Warszawa, 19. 1. (Teł. wł.). Uchwały Rady 
Naczelnej P. P. S., przyjęte w niedzielę, wystę­
pując przeciwko rządowi marsz. Piłsudskiemu 
i .przeciwko Klubowi B. B. mianowanemu pizez 
dyktatora stwierdzają m. in.: W  tych warun­
kach opozycja odgrywać może na terenie par­
lamentarnym rolę głównie sumienia uczciwej 
części narodu, używając trybuny parlamentar­
nej do budzenia i ogniskowania deprawowanej 
opinji publicznej. Klasa robotnicza nie może li­
czyć na to, żeby jej reprezentacja parlamen­
tarna, nawet przy pomocy cale] opozycji, zdo'-

lala obronić jej zagrożone interesy i rozciąg­
nąć skuteczną kontrolę nad działalnością rządu 
i jego organów. Koła robotnicze nie mogą usta­
wać w walce o demokrację i wolność, nie mogą 
przestawać być ośrodkiem naturalnym dla 

wszystkich sił demokratycznych w  kraju. K la ­
sa robotnicza musi wmacDiać swoje siły orga­
nizacyjne i  zogniskować wysiłki, ażeby zada­
niom dziejowym przy zaostrzaniu przeci­
wieństw klasowych sprostać i móc doprowadzić 
walkę do zwycięskiego końca.

Dziennikarzy udzielono ustępującemu zarządo­
wi absolutorjum i uchwalono rezolucję w spra­
wie zamykania drukarń i represyj wobec po­
szczególnych pism i dziennikarzy. Zebranie 
uznało za niacdaowną dalszą wytrwałą akcję 
Związku i jego władz w obronie moralnych 
praw dziennikarzy. Prezesem Zarządu Związku 
Syndykatów wybrano Zdzisława Dębickiego, 
wiceprezesami : W ładysława Bazylewskiego,
Antoniego Beaupre, Stefana Grostem*. a dio 
Zarządu powołano: p. Krawczyńską, Wierzyń­
skiego, Feldmana, Gottlieba, Gumowskiego, 
Jarochowskiego, Romana Wasilev,oKjego, So­
snowskiego, Szydłowskiego, Renika j Górskie­
go. Do Zarządu wejdzie również delegat orga­
nizacji lwowskiej. Powołano specjalną komisje 
statutową złożoną z delegatów wszystkich 
syndykatów i dwóch członków Zarządu Głów­
nego.

Wojewoda śląski ustąpi?
Warszawa, (Telef. wł.) - Z kól sanacyjnych 

przeczą pogłosce, jakoby woj. Kwaśniewski, 
miał opuścić Kraków. Zmiana natomiast ma
nastąpić na stanowisku wojewody śląskiego.

Gra w „durnia‘‘.
W  ostatniej „Myśli Narodowej” znajduje­

my doskonalą uwagę „N a marginesie11:

„Parlament dzisiejszy w  Polsce z rządową 
większością, która za naciśnięciem sprężyny 
wstaje i siada, jest Wynalazkiem, zasługują­
cym na opatentowanie. Do myślenia i wygła­
szania mów jest opozycja, większość wydaje 
tylko glosy nieartykułowane. W  „walce’1 z par 
lamentem rząd zawsze wygrywa. Był gdzieś 
taki oryginał, który lubił grać w  karty w  t. 
zw. ..durnia11 z sąsiadem, ale gdy zbyt często 
przegrywał, wypowiedział mu gościnę i grał 
gam z sobą z kart otwartych. Ciekawa rzecz, 
ile też wygrał11.

U STAW Y  SAMORZĄDOWE W EJDĄ’
POD OBRADY SEJMU.

Warszawa, (Telef. w ł.) W  ciągu bieżącej 
jeszcze sesji ma rząd wnieść pod obrady Sej­
mu projekt ustaw samorządowych opracowa­
nych przez wiceroin. Korsaka. Dla Krakowa 
znaczyłoby to. że wreszcie skończy się życie 
„nieśm iertelnej dotąd rady ntie

Czerniowce (P A T ). Ukazał się tu pierwszy 
numer dziennika zatytułowanego „Polak w  Rn- 
numji”. Jest to organ komitetu porozumiewaw­
czego w Rumunji.

PIERW SZA POLSKA BAZYLIK A  
W  STANACH ZJEDN.

.Milwauke (PA T ). Tutejsze pisma donoszą, 
1 ,) iw dniu 25 b. m. ogłoszoną tu zostanie bulla 
i Rpieska, na mocy której kościół parafialny 
św. Józefa przemianowany będizie na pierwszą 
polską bazylikę w Stanach Zjednoczonych. Pro 
boezozem tej parafii jest -od wielu lat ojciec 
Franciszek Baran, Franciszkanin.

FUNDACJA KOŚCIUSZKOWSKA W NIEPO­
MYŚLNEJ SYTUACJI.

Nowy Jork (P A T ). Według ostatniego wy­
kazu, fundacja kościuszkowska rozporządzała 
z dniem 1 stycznia b. r. kapitałem przeszło 
145.000 dolarów. Rok uibiegly nie był dla fun­
dacji pomyślny. Niewątpliwi o zmniejszenie ~ię 
datków wynikło z ciężkiej sytuacji, jaką obec­
nie przeżywają wszyscy w> Stanach Zjednoczo­
nych.

ZNACZKI AM ERYKAŃSKIE Z PODOBIZNĄ  
PUŁASKIEGO.

Chicago (PA T ). Zarząd Związku narodowe­
go polskiego uchwalił zakupie za cenę 5.000 
dolarów znaczki pocztowe z podobizna gen. 
Kazimierza Pułaskiego. Znaczki tc, które uka­
zały sic w  sprzedaży mają w rysunku obok 
amerykańskiej flagi, również flagę polską.

ZGON POLSKIEGO DZIENNIKARZA  
W  AMERYCE.

Pittsbnrg (PA T ). Zmarł tu w 80-tym roku 
Życia jeden z najstarszych dziennikarzy polsko 
amervkfl«skk;h, Chrzanowski.

 X-----
19 MILJONÓW’ FUNTÓW  TRZCINY  

CUKROWEJ SPŁONĘŁO.

La Havana (P A T ). W czoraj w prowincjach 
Matansas i La Hawana .spaliło sie 19 miljonów 
funtów trzciny cukrowej. Istnicie przypuszcze­
nie. iż pożar wybuchł z powodu podpalenia. 
Policja prowadzi dochodzenia.

Gdańsk, 19 styczn ia. N a  lin ji k o le jow e j 
Gdynia.— N ow e M iasto zderzy! się dziś rano 
około godz. 7 pociąg towarowy z pociągiem  
osobowym, wskutek czego oba parowozy, 
wóz bagażowy i dwa wagony osobowe w y­
koleiły się i uległy zniszczeniu. W  katastro­
fie zostały 4 osoby zabite, 13 ciężko i około 
25 lżej rannych. N a  m iejsce ka tastro fy  w y ­
słano natychm iast kom isję  z polsk iej d y rek ­
c j i  k o le jo w e j w  Gdańsku.

W INĘ  PONOSI MASZYNISTA POCIĄGU  
TOWAROWEGO.

Gdynia. (P A T ). Bliższo szczegóły katastrofy 
przedstawiają sio następująco: Dzisiaj o godz. 
0.25 na stacji w  Gdyni na rozjeżdzie Nr. 9 zde­
rzył się odczepiony od pociągu Nr. 127 przy- 
tprzęgowy parowóz z wyjeżdżającym

pociągiem robotniczym
Nr. 5520. Wskutek silnego zderzenia nastąpiło 
wykolejenie obu parowozów, wagonu bagażowe 
go i trzech wagonów osobowych. Of arą zderze 
nia padło 4 zabitych, w tem maszynitsa pocią­
gu osobowego, 13 osób ciężko rannych i 29 lżej. 
Szkody' wynoszą 130-000 zl. Ruchu nic za trzy 
mano, lecz odbywa się z opóźniemem.

Winę przypuszczalnie ponosi maszynista
pociągu Nr. 137 Stanisław Zieliński, który sam 
odczepił parowóz i samowolnie ruszył z miej­
sca. Na miejsce katastrofy przybyły natych­
miast władze dyrekcji kolejowej z Gdańska,
oraz pociągi ratunkowe z Gdyni i  Gdańska. 
Akcją sanitarną kierował naczelny lekarz dy 
rekcji gdańskiej dr. Anders, wraz z miejsco­
wymi lekarzami. Rannych umieszczono w  szpi­
talu w Gdyni i  Wejherowie. Ciężko ranny ma­
szynista Włodzimierz Podgórny 

zmarł
o godz. U-tej, a  palacz Potulny walczy ze 
śmiercią. Będzia śledczy Karasiewicz natych­
miast zbadał maszynistę Stanisława Zielińskie­
go, który tłumaczy się, że aczkolwiek sarno- 
wolnie odczepił parowóz i manewrował bez po- 
wiadomicma odnośnych władz, jednak zderze­
nie tłómaczy tera, ie  wjeżdżając na drugi tor, 
miał przed sobą budkę (kolejową i

nie widział zbliżającego się pociągu 
z Wejherowa. W agon bagażowy pociągu robot­
niczego siłą uderzenia wtłoczony został do wa­
gonu osobowego i w ton sposób znajdujący się 

jtem pasażerowie przeważnie ponieśli śmierć na 
l miejscu.

Warszawa 19. 1. (Telef. w].). Na wal trenu 
zebraniu Zw. Syndykatów Dziennikarzy poru­
szano sprawę brzeską. Większością dwu gło­
sów przeszedł wniosek zdjęcia z porządku dzień 
nego rezolucji w sprawie brzeskiej. V) obee te­
go  część ozło.nków Związku zgłosiła następu­

jącą deklarację:
Zebrani z okazji Zjazdu Syndykatów 

Dziennikarzy niżej podpisani dziennikarze 
protestują przeciwko metodom, jakie wobec 
więźniów politycznych stosowano, oraz wzy 
waią odpowiedzialne czynniki do przeprowa 
dzenia w tej sprawie natychmiastowego śledź 
twa i surowego ukarania winnych. Podp sa- 
ni: Feldman, Sacha, Boski, Jarochowski, No­

wakowski, Kordys, Giełżyński, Kodź, Dębic­
ki, Grostem, Hidler, Rogowiez, Ossbergero- 
wa, przysiecki, Wierzyński, Grzegorczyk. 
Do tego oświadczania dołączyli się członko­

wie żydowskiej sekcji Zw. Syndykatów’, którzy 
zakomunikowali, że na posiedzeniu -w dniu IG 
stycznia zapadła uchwała, potępiająca gwałty 
nad więźniami politycznymi.

Związek syndykatów dziennikarzy 
protestuje

przeciw represjom prasowym. 
Warszawa, 19. 1. (Telef. wł.) Na ćlorocz- 

nem walnem zebraniu Związku Syndykatów

W YBÓR PREZYDJUM KLUBU  
SPRAW OZDAW CÓW  SEJMOWYCH.

Warszawa, 19. 1. (Teł. wł.). Na walnem zgro 
mailzcniu Klubu Sprawozdawców Sejmowych 
prezesem wybrano 51. Ścieżyńskiego, wicepre­
zesem Wierzyńskiego, skarbnikiem p Ossber- 
gerową. Do zarządu weszli Zarharjasiewicz, 
Gzacbnowski i Singer.

NAPAD  BANDYCKI POD ŁUSZAW Ą.

Lublin (PAT). W  tycli dniach pod Łuszawą 
po  w. lubartowskiego diwaj zamaskowani ban­
dyci napadli kupców żydowskich, którym zra­
bow a li. znaczną gotówkę.

Groźny pożar w dz elnicy handlowej 
Konstantynopola.

Koustautynopol, 19 stycznia. W  dzielnicy 
handlowej Galata spłonął wczoraj wieczór ol­
brzymi budynek, w którym mieściły się liczne 
biura hnadlowe i magazyn wypożyczalni fil­
mów. Pożar szerzył się w  tak gwałtowny spo­
sób, że c-zęść mieszkańców z trudem ty lko zdo­
łała się ocalić przez wyskakiwanie z okien na 
rozpostarte płótna. Mimo energicznej akcji 
ratunkowej 7 osób zginęło straszną śmiercią 
w’ płomieniach a 3 osoby uległy zaczadzeniu. 
Oprócz teg-o podczas pożaru 14 osób odniosło 
rany ciężkie i kilkanaście lżejsze. Wyrządzone 
straty materialne wynoszą ponad półtora m il­
iona funtów tureckich.-

AMY JOHNSON W Y LĄ D O W A ŁA  
W  BERLINIE.

Berlin, 19 stycznia. Lotniczka angielska 
Am y Johnson w drodze powrotnej z Warsza­
wy do Londynu wylądowała dziś o godz. 14.30 
na lotnisku Tempelbof pod Berlinem.

SAMOLOT SPADŁ NA GRUPĘ PRACUJĄ­
CYCH ROBOTNIKÓW.

Londyn, 19 stycznia. Na lotnisku wojsko- 
wem w  Winchester spadł dziś samolot bombo­
wy w grupę robotników zajętych przy porząd­
kowaniu lotniska i uległ rozbiciu. Siedmiu ro­
botników’ odniosło ciężkie Tany. Z lotników 2 
oficerów poniosło śmierć, a dalszych 2 ciężkie 
rany.

D W IE  STARUSZKI OFIARĄ W ŁASNEJ  
NIEZARADNOŚCI.

Berlin, 19 stycznia. No poddaszu pewnego 
budynku w Charlottenburgu wybuchł pożar 

spowodowany nieostrożnem obchodzeniem sic 
z płonącą świeczką jednej z dwu lokatorek 
poddasza. Ogień momentalnie objął pokoik tak. 
że obie lokatorki, starsze, niezaradne kobiety, 
poniosły śmierć w płomieniach.
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AN A TO L LE  BRAZ*).

„Wielkanoc Loulia Uraza".
M iasteczka P logonan , d rog iego  roemu dzic 

clństwu nie m ożna w  żaden sposób nazwać 
„w ie lk iem “ . N ie  lic z y  w ięce j ponad tr z y ­
dzieści dom ków  postaw ionych b y le  jak , i 
tak starych, że w yda ją  się stać tam co- 
najm nioj od począ tków  świata. N ie  na leży 
jednak  z tego  powodu uważać P logonau . za 
m iasteczko „b ez  znaczen ia1'. W  papierach 
gm innych zna jdu jem y pisane d ow od y  na to, 
że było  ono ongiś m iasteczkiem  pow iato- 
wem , zanim ościenna osada P lon aret ode­
brała mu tę godność, Mimo te j degradacji 
jednak, nic w yzb y to  się przecież daw nego 
tytu łu  do chwały.

Za moich czasów  przyna jm n iej nie spu­
ściło jeszcze z tonu. M iało notarjnsza, k tó ­
rym  b y ł p. Beaudon: nauczycie lkę) p. T y - 

nerez; kraw ca, p. H ieronim a M aragny i 
•szewca na em eryturze, —  jednego  „ fa ch ow ­
ca "  w  okręgu  —  k tórym  by ł P io tr  M arja 
Reonric. M ógłbym  jeszcze w  n ieskończo­
ność tak w y liczać , ale pilno m i dojść do 
dwóch jegom ościuw , k tórych  uważano 
w P logonan  za osobistości na jbardziej w y ­
bitne —  chociaż V. różnych  pow odów ; chcę 
m ówić o W iliam ie Caiuec, biuraliście i o 
O liw ierzc N ico la ric ; zak iystjan ie .

* ) Anatol le Braz jest znanym pisarzem brc" 
tońskim, profesorem uniwersytetu w Rennes,
autorem- całego szeregu nowel, opartych na 
tyciu i starych legendach Bretończykćw.

P ierw szy  z nich by ł to daw ny kanonier 
p ierwszej k lasy, k tó ry  m iał za sobą kampan- 
ję  rzym ską i w łoską. R anny pod Solferino 
kulą, k tóra  zm iażdżyła mu przegub ręki 
otrzym ał on, oprócz medalu za  waleczność, 
pozw olen ie  na zaopatryw an ie w  tytoń  do 
palenia i do zażyw ania, całą ludność zarów ­
no żeńską jak  męską, okręgu Plogonan. 
W eso ły *  jow ia ln y , w ie lk i „k a w a le r "  i n ie­
w yczerpan y  w  opow iadaniu h istorjek, stał 
się odraza ozemś w  rodzaju w yroczn i 
w  oczach m ieszkańców  P logonan. Chodzi­
li do n iego po tytoń  dla samej przyjem ności 
w praw ien ia  go  w  nastrój.

Z tego  powodu w  krótkim  czasie' s iaty- 
_ s tyka  tabakierek i fa jek  podniosła się do 
n ieprawdopodobnych granic. Zdała trzym ali 
się jed yn ie  proboszcz i dwaj jeno w ikarzy, 
a t.o z tego powodu, że eks-kanonier nic 
trzym ał sie ściśle przepisów  K ośc io ła . Co 
prawda, sam daw ał do tego  powód, stara­
jąc  s ię ’ kon ieczn ie uchodzić, za n iedow iar­
ka i n igd y  rtie przepuścił sposobności by 
przyp iąć ła tkę  św iętości, k tóre u n iego 
w c ie la ły  się w  osobie zakrystjana, O lm era  
N ico la r ie ‘a, znanego powszechnie pod prze­
zw isk iem  Lou lla  W a za .

Jak im  sposobem fantazja ludow a potra­
fiła  O liw iera  N ico laricę  przerobić na „Lou lle  
Y ra za " ,  b y łoby  rzeczyw iście  trudno dociec.

M usim y się zadow olić  faktem , że w  sen­
sie m oralnym , Lou il Y ra z  b y ł uosobieniem 
w zorow ego  parafjanina, że spełniał z na­
m iętnych zapałem  swoje potrójne zadanie za 
krystjhnina, organ isty i dzwonnika, że był 
pow ażany, porządny, system atyczny, —  a 
jeś li mu się zdarzy ło  od czasu do czasu za 
dużo zag lądać do k ieliszka, to była  to zaw ­
sze w ina jego  tow arzysza  i n ieodłącznego

przyjaciela** Poerevarv,- grabarza... Zewnętrz 
nie. długi b londyn, chudy i pochylony, w y ­
g ląda ł jak  w ie jsk i Don K iszo t, lub czapla 
na grob li —  z nosem, k tó ry  sięgał mu pra­
wie do ust, i n iepom iernie d ługich  rękach i 
nogach. Tem bardzie j odb ija ł on przy sw ojej 
żonie, w ie lce  godnej pani Mion, k tóra  b y ła  
k rótką  i ok rągłą  do tego  stopnia, że m iało 
się w rażen ie, że skóra, na niej popęka, a je ­
dnak. mimo tak w ielk ich  różnic zew nętrz­
nych. nie można sobie w yobrazić  hardziej 
dobranego m ałżeństwa. Mion w yna jm ow ała  
krzesła w  kościele i zarobek, jak i z tego 
m iała dołączała skrupulatnie do dochodów  
męża. toteż życ ie  m ałżonków  N ico laric  p ły ­
nęło pogodn ie i bez trosk w  m ałym  domku 
okolonym  krzakam i dzikich róż. k tóry  za j­
m ow ali na samym krańcu m iasteczka, tuż 
obok ogrodu  p lehru ji, —  gd y  pew nego dnia 
w ezw an ie, jak ie  rzucił n iedow iarek  W ił jam 
Cainec naszemu zakrystjanow i, wpędziło  
tego ostatn iego w  p rzygodę, z k tóre j w y ­
szedł w praw dzie  zw ycięsko  —  lecz zw yc ię ­
stwo to p rzyp łacił życiem .

II.

B y ło  to w  sobotę w ieczór, przed n iedzie­
lą Palm ow ą. O w ej soboty, jak  zresztą k a ż­
dej innej, cała arystokracja  z P logonan, 
w ierna daw nej tradyc ji, zebrała się w  gospo­
dzie pod „Z ło tem  jab łk iem ", zostającej pod 
zarządem  —  jak g łos ił napis —  p. F. 
L . Anenant. S zew c Reonric i k raw iec Mara- 
gu y  oszukiwali się wzajem nie przy  kartach, 
notarju-sz Beaudon p rzygo tow a ł sobie
..g r o g " ’;, nauczyciel g rza ł się przy kom inie, 
a W iliam  Cainec chodził tam i napow rót 
w zdłuż izby. urągając co niemiera na post.

Cóż to —  zauw ażył nagłe, w skazu jąc

oczami na zegar —  czyżby Ix>uli Yraz za­
wiódł nas dzisiaj? Jeszcze nie dokończył 
zdania, kiedy drzwi się otwarły, a w  nich 
ukazał się za.krystjan, a za nim nieodłączny 
Poerevara.

—  „Dwie bomby!" —  zamówił z miej­
sca grabarz.

—  „Skoro już tu jesteście, Loułl, —  ode 
zwał się bez wstępu biuralista, to odpo­
wiedzcie mi; proszę, na pytanie, które od- 
dawna mnie zaciekawia. —  Mianowicie —  
jakiż to cel mają wasi proboszczowie w  tem, 
aby wmawiać w  lud, że w  W ielk im  T y g o ­
dniu dzwony jadą do Rzym u?".

—  „Muszę się wam przyznać, że Cai­
nec, żem nigdy się dotąd nad tem nie zasta­
nawiał. Ale jeżeli księża tak mówią, to bę­
dzie to też i prawda".

W ychylił swoją bombę i chcąc się odpła­
cić grabarzowi, zamówił dwie następne.

„Akurat! —  odparł biuralista, ja nie je­
stem dzieciuchem —  a.ni w y  zresztą —  do 
djabłal... Czyż my wszyscy nie w idzim y co- 
dzień dzwonów wiszących na swoich m iej­
scach jak zwykle, chociaż twierdzą niektórzy 
że pojechały do Rzym u?".

—  „W idzieliście ich! widzieliście ich!.., 
A  gdyby to, coście w idzieli nie by ły  dzwo­
ny, ale ich cienie?".

I  oto druga bomba poszła drogą pierw­
szej.

„M oże napijemy się jeszcze?" —  zapytał 
grabarz.

Nos Loulla Yraza nachylił się ku stołu, 
na znak przyzwolenia.

„T ak ! ich cienie! powtórzył z mocą. Zda­
je mi się, nikt inny nie może o tem lepiej 
powiedzieć ode mnie. Przecież ja żyję z nie­
m i". (C  d. n)

Wszystkie partje — wszyscy partyjnicy
na jedno się zgadzają:

polska komunikacja powietrzna 
jest świetnie zorganizowana,

bo

ima, wlika, wygodna.
Ergo

korzystajmy z niej wszechstronnie! 
P a s a ż e r o w i e  — poczta — towary.

W  zimie 1930/31 P. L. L. „ L O T *  udzielają od  
norm alnych cen biletów  zniżki 40°/o (d la  stałych 
członków L . O. P . P. 50%, dzięki czemu cert’” b i­
letów  sam elotywych wynoszą m niejwięc , tylko 

tyle co ceny biletów  kole jow ych  Ul. k.
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Miód górski ziołowy
pod gwarancją prawdziwy, czysty, skuteczny przeciw  
grypie, kaszlor , chrypce i przypadłościom żołądkowym  

poleca po zł. 4*00 za 1 kg.

Kazimierz Bartoszewski
K r a k ó w , u l. F lo r ia ń s k a  L . 49.

Wysyłki na nrowincję uskutecznia odwrotnie! 9
#
«
«

* 9

Z A K Ł A D

W "
P I OT RA  G R Z Y W Y  

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa.
Cprawa biMfotelc po zM źm cti cenadi.

FABRYKA SUKNA
w Rakszawie

koło Łańcuta M d.

ooleca znane ze swei 
dobroci materiały czv- 
sto wełniane iak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnycb mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławuokie 
ńa kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE

Parcela
przy nlicy Senatorskiej i 
Filareckiej do sprzedania 
Wiadomość u K. Lisow­
skiego Sukiennice 33.

Zn c in zca  torby skó­
rzanej z brewiarzem 

i notatkami raczy oddać 
we furcie Garncarska 26.
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Bielizna
męska i damska ciepła i 
letnia, pończochy wełnia­
ne w ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, far- 
tnchy i czepki dla służby 

noleea:
ZOFJA A K S A K O W A  
Kraków, Wiślna L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 927

Se r d a k i  najlepsze 
i najtańsze tylko u 

Stefana Kapały p. My­
ślenice obok Krakowa.

RADA Z A W I A D O W C Z A
Sp. Akr.

Elektrowni Okręgowej w Zag łęb iu  K rakow sk iem

podaje do w iadom ości PP. Akcjonarm szów , że rozpoczęta została wvnłata

dywi dendy za rok 1929 w wysokości  7°|0
t. j. 3 *5 0  od akcji 50-złotowej

D yw idenda płatna jest za kupony złotowe, oznaczone numerem po­
rządkow ym  5.

W yp łata  dyw idendy odbyw a się w  biurze Sp. Akc. „Siła i Św iatło*  

w  W arszaw ie, ul. Marszałkowska 94, w  godzinach od 10-ej do 13-ej a w  sobo­
ty od 10-ej do 12-ej, w  kasie Elektrowni w  Sierszy W odnej p. Trze­

binia oraz w  Banku Zwdązku Spółek Zarobkowych, Oddział K rakow ­

ski, K raków , Rynek G łów n y  19.

urnami

„MUZYKA i ŚPIEW"
Miesięcznik Artystyczny

poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej.
Nr. 94. (Styczeń 1931), pomieszcza: Dra Józefa Reissa: „Jakie za 
rzuty stawia się muzyce?*. — Listy Imć Pana Grzegorza Kątskiego. 
Melodje pa Psattarz polski M. Gomółki. — Antoni M iller: .Estetyka*. 
Dalej: Nowe wydawnictwa. — Różne wiadomości i uwagi: „Na
marginesie 1. Zjazdu chórów kościelnych arcbidiec. krakowskiej.* 
Nuty : Di/r. Boi. Wallek-Walewski: Kolęda na. chór męski ; „Słyszę 
z nieba m uzykę". — O. Bernardino R izzi: Kolęda; „Hej, hel, 
hej ! Weselm y s ię !" — Prof. Tomasz Flasza: na 3 .głosy równe 

„W ędrow nik".
Prenumerata roczna zl 8"—

Redakcja i A dm inistracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883

Egzetnilarze okazowe wysyła się na żądanie darmo.

B|lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!inifl!lllllll«|||!|in

Fisharmonja
okazyjnie

do sp rzedan ia

KRAKÓW 
i Wielopole 4. II p.

STOLARNIA

m f t u p n a t f i  t o w a r u  p o m o b in>a£  s it ;
f

f io  „ § ł o s  J K m o d u  *.

w yk o n u je  

[wszelkie roboty 
stolarskie 

| ąrzy pomocy maszyn

szybko solidnie 
1 tanio

K raków ,
I u lica  B o żego  C ia ła  -  K lasztor

l&jpkiwca za „Głos Naród” " Ska z ogr. od.pow. JL Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr, Józef War chało ws k i Drukarnia ..Głoeu Narodu" pod zarz, R, Terka,


